
Sejm uchwalił pełnomocnictwa dla rządu
Mowa premjera Kościałkowskiego o konieczności pełnomocnictw

{WARSZAWA, 26.3. (K wł.) W diniu 
dzisiejszym odbyło &ię plenarne posie­
dzenie Sejmu, na którem na porządku 
dziennym zinajdowała się sprawa pełno- 
mocniiictw die rządiu.

Podczas szczegółowej dyskusji, w 
tTakcie której wypowiadano się za i 
przeciw udzieleniu pełnomocnictw dla 
rządu, zabrał głos m. in. poseł Sikorski, 
który stwierdził, że jakkolwiek mogą 
być pewme dbjekcje w stosnuku do U'- 
dzi-eileinda pełnomocnictw dla rządu, to 
jednak obecno sytuacja Europy wyma­
ga tego, aby dać możność rządowi w 
chwilach przełomowych natychmiasto­
wej decyzji, co można uskutecznić tyftko 
w drodze udiz: clenia pełno moctnL'tw.

Następnie zabrał głos premjer Kością ł 
kowski, który uzasadnił konieczność u- 
chwiaiłeniia pełnomocnictw stlwierdzilwszy 
że dekrety rządowe będą wydawane tyl 
ko w razie konieczności, jak -również

nie będzie mowy zupełnie o .nowych 
obciążeniach publicznych.

„Rząd musi mieć swobodę ruchów w 
pewnych zasadniczych sprawach — mó­
wił premjer Kośc-ialkowski — i dlatego 
pełnomocnictwa natury gospodarczej i 
finansowej powinny być uchwalone.

Rząd' będtoie się starał zaciągnąć po-

WARSZAWA, 26.5. (tel- wł.) Wczo­
raj w kościele ewangelickim w Warsza­
wie odbył się śilub b. premjera gen. Le­
onia Kozłowskiego z p. Jadwigą z Bo- 
guokich I voto Hieffotweką, II voto hr. 
Załuską.

Młoda parę zamieszka na 6tałe twe 
Lwowie w domu profesorskim prizy ul. 
Supińskiego, w miegźkianiii. k*tóre  uprze 
dnio zajmował, zredukowany z katedry 
przed półtora rokiem prof. Wł. Tarna­
wski.

Rząd turecki chce
fortyfikować dardanelle

BERLIN, 263. (tel. wł.) Don-oszą tu, 
że rząd' turecki ujaiwmił oficjalnie, że za­
mierza ujwaiżać traktat lozański z roku 
1923 za nie obowiązujący i domagać 
się pełnej sweretnności w Dar daniel ach, 
na Bosforze i na morzu Marmara^ tj. za­
mierza przystąpić do budowy fortyfika­
cji w Dairdałnelatch.

Fakt ton iwywołał podobno bardzo 
niemiłe wrażenie w Londynie.

Bitwa japońsko-sowiecka
Protest ambasadora sowieckiego w Tokio

MOSKWA, 26.3. (teł. wł.) Ajencja 
lass podaje: dinia 25 bm. o godz- 10-ej 
rano uzbrojony oddział japoński, zło- 
żony z siedmiu lu-dlai, wkroczył na tery­
to rjum sowieckie od strony Mandżurji w 
rejonie Chun-Cziu©, niedaleko od miej­
sca, gdzie schodzą się granice Sowietów 
Maindlżwrji i Korei, przebył przestrzeń 
około 250 metrów od granicy i otiwo- 
rzył ogień ne patrol sowiecki, złożony z 
5-oiu strażników granicznych, znajdują 
tych się w odległości 300 mtr. od grani­
cy. W wyniku strzelaniny, któria trwa­
ła prawie pół godmitny, Japończycy zmu 
&zeini zostali do cofnięcia się za grani­
cę w kierunku Chun-Gzun, pozostawia­
jąc na terytorium sowiedkiem zabitych: 
jednego oficera i jednego żołnierza.

O god;z. 15.50 oddział japoński, liczą­
cy 50—60 ludizi z karabinami maiszyuo- 
"'emi lekkiemi i ciężkiem; przekroczył 
granicę w tym samymi rejonie, niedaleko 
dupa granicznego Nr. 8, i posunąwszy 

:'ię w głąb na 250 metrów, zajął zmaj- 
dująifą bi.ę tam wyniosłość, poczem obwo 
rzył ogień kauebiinowy na strażników 
łowieckich oraz na położony dalej po- 
stonwaek gramijcffijy.

ZAJŚCIA W CZĘSTOCHOWIE
SZEŚĆ OSÓB RANNYCH

CZĘSTOCHOWA, 26.3. (tek wł.) U-. chowie do godnych pożałowania zajść, 
rzędowa agencja, podaje: I Grupa bezrobotnych zebrana pod Fum

iW dniu dzisiejszym doszło w Często-1 duszem Pracy, uHegizy agitacji czynni-

PRZED WYBORAMI DO REICHSTAGU
W niedzielę, dn. 29 ban, odbędą się w Niem ozech wnbory do parlamentu niemieckiego. 
Agitację wyiborczą prowadza wszyscy niem al członkowie rządu Rzeszy z kanclerzem 
Hitlerem na czele. Przejazd Hitlera połącz© ny jest zawsze z wielkiami owacjami tłumów

iW wyniku energicznych zarządzeń, 
podjętych przez straż grtainicaną, Japoń­
czycy nad wieczorem zostali wyparci na 
terytorjum mandżurskie. Po obu stro­
nach jest kilkunastu zabitych i ran­
nych.

Wedłuig informacji, 'uzyskanych przez 
ajencję Taiss z kół kompeltenltnych, ua- 
tychmiaist po otrzymaniu w Moskwie 
wiadomości o pmzejściu grantoy przez,

Nowa ofenzywa włoska
w kierunku Somalji angielskiej

I/3NDYN, 26.3. (tal, wł.) Koreepomiden 
ci wojenni donoszą z Absyinji, że głów 
nym terenem openacyj wojskowych stał 
się obecnie front ogadeński,, gdzie po 
długotirwłaiych przygotowaniach i prze 
sunięciach wojsk, rozpoczęła się ofen­
sywa włoska. Pierwszym celem tej ofeto 
sywy jest zajęcie miasta Daiggaihbwr i 
Sassabaneh, a następnie dnotgi dło Dżi- 
dlżiigi i op a ńoi walnie drogi do Somalji 
angielskiej oraz przecięcie prowadzącej' 
do Dieu linji kodejoweó- 

źyCizkę zagraniczną i jak tylko uda mu 
się dostać ją na dobrych wa<run/kach, 
to niewątpliwie z okazji tej skorzysta.

W druigiem j trzaciem czytaniu, Sejm 
po odrzuceniu poprawek, przyjął więk­
szością głosów ustawę <> pełnomo einict- 
wach dla rządu w brzmieniu projektu 
czadowego.

oddział japoński, ambasador sowiecki w 
'Tokio, otrzymał .polecenie zapuoteeto- 
wania wobec rządu japońskiego i doma­
gania się surowego zbadnia działalności 
japońskich władz wojskowych ora® u- 
karania winnych z zastrzeżeniem pra­
wa rządu sowieckiego do przedstawie­
nia uzupełniających roszczeń w sprawie 
odszkodowania dla ofiar zajścia.

iW chwili obecnej oddziały wftoskie 
znajdują się w odległości zaledwie 30 
kdometirów od potzycyj armji rasa Nas- 
sibu.

iWśród fachowiców wojskowych wy­
ra żane są wiątpii&wości, czy gen. Grazia- 
niemiu uda się tak szybko przełamać o- 
pór armji rasa Nasjibu. jak to było pod 
NegherfiTi, gdzie szybkim ruchem rozbił 
zupełni'e wojska rasa Detsty. Ras Na®i- 
ibu nia w swym sztabie wybitnego stra-

Dodać należy, że na zasadzie uchwa­
lonych pełnomocnictw, Prezydent Rze­
czypospolitej ma prawo wydawać rozpo 
rządzenie z mocą ustawy, lecz tylko do 
dnia 1 czerwca 1936 r.

Przemówienie premjera Kośoiałkow- 
skiego wygłoszone w komisji Sejmowej 
— patrz str. 3 Red*.

ków wywrotowych i mętów ufliczlnych, 
przypuściła szturm do biura Funduszu, 
•pragnąc go zdemolować.

Na przybyłą poltoję posypały się ka­
mienie, a newot strzały rewolwerowe, co 
zmusiło politcję do użycia broni w obro­
nie własnej.

Padła salwa w powietrze, co nie dato 
oczekiwanego rezultatu.

Tłum w dalszym ciągu przybierając 
postawę coraz groźnAOjszą. zaatakował' 
powtórnie oddział policji kamieniami i 
cegłami.

W rezulltacie 6 osób zostało raUtaych 
w tem znany komunista Lucjan Pietras.

Wieczorem pamow^ł w Częstochowie 
spokój.

Echa odpowiedzi
NIEMIECKIEJ W LONDYNIE '

(BERLIN, 26.3. (tel. wł.) Opinja publi­
czne Niemiec jak i ofiicjailfne sfery poli­
tyczne śledzą z wieOką uiwagą właże­
nie, jakie wywołała odpowiedz niemiec­
ka w angielskich kołaich politycznych.

Na ogół panuje przekonanie w Londy­
nie, że odpowiedź Hitlera przyniosła pe 
■wne odpręlżenie, a nawet wyciągane są 
z niej wnioski optymistyczne.

W Londynie sądzą, że Anglją skłonna 
będzie nawet zawrzeć z Niemcami Osob­
ny pakt o nieagresję, nie oglądając się 
na Fram:ję. Stąd wniosek że odpowiedź 
t-a trafiła do przekonania Angflji, wy­
wołując natomiast, jak było zresztą Jo 
przewidzenia, pesymistyczne na&tooje we 
Fraooji, któie poczyna tracić wiarę w 
przyjaźń Anglji.

Strajk okupacyjny
W KOPALNI ,3LĄSK“

KATOWICE, 26.3. (tel. wł.) Wtoweij 
rano ha terenie kopalni „Śląiek* 1 w Chro 
paczowje wybuchł nagie, najzupełniej 
niespodziewanie strajk okupacyjny’

O gadzimie 6 reno, jak zwykle, zało­
ga przybyła na kOpallDiię. 387 tobo^ni- 
ków zjechało do kopalni i przystąpiło 
do normalniej pracy.

Po przepracowaniu diwóch godzin, no 
botniey przerwali pracę, ogłes-zając 
strajk okupacyjny.

Cała załoga kopalni „Śląsklicząca 
obecnie 1235 robotników, tak w głębi- 
nach kopalnianyłch, jak i na powierz­
chni, solid armie wypowiedziała się w 
akcją strajkową.

Przyczyną strajku jest red<u(kcja oko­
ło 500 robotnOw z dniem 31 marca rb.

Trocki
CIĘŻKO CHORY

OSKO, 26.5. — Przebywający od ciłaź 
szogo <izasu w Oslo Lew Trocki ciężko 
uamiemógł.

.Umieszczano go w jeidiiem z wnata 
'jów. Stan jego zdrowia budzi txxwatane 
oŁa-^.
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POD ZARZUTEM TRUCIA RODZINY
Makabryczny proces Pawła Grzeszolskiego

Wczonj^zy dzień procesu przeciwko do­
mniemanemu trucicielowi dzieci, Pawłowi 
Gnzeazoi&kiamu rozpoczął się od przesłucha- 
we feSkn urzędników firmy Kulczyńskiego,

ZEZNANIA KOLEGÓW 
BIUROWYCH

Pierwszy zeznawał referent hiura zaku­
pów p. Leon Kalkowskł. Odpowiadał on na 
pytania.

Przew.; Jaką opinją cieszył się wśród pra­
cowników oskarżony? Czy był łubiany?

św.: Niektórzy narzekali na niego.
— Czy świadek znal żonę Grzeszolskiego, 

Annę?
— Poznałem ją na zabawie. Zwierzała ra 

B*ię  że mąż ma kochankę.
— Jak się zachowywał w biurze Grze- 

szolski po śmierci dzieci?
— Był spokojny, zrównoważony.
Inżynier firmy Kulczyńskiego, Karol So- 

bolerwski na zapytanie przewodniczącego, 
czy oskarżony miał w biuroa przyjaciół, 
mówi: „Może p. Bliwerta, Dmochowskiego 
i Cegłowskiego. Reszta go nie lubiła**.

Świadek inżynier - mechanik Henryk Ri­
chter znał Grzeszolskiego od 10 lat i bywał 
częstym gościem u niego.

Przew.: Jak oskarżony odczul śmierć 
syna? ‘

św.: Bardzo. Kiedy poszedłem do ni-ago, 
żeby złożyć mu wyrazy współczucia, G rze­
szowski leżał chory w łóżku. Mówił mi o 
śmierci syna. Żalił się, że stracił nietylko 
dziecko, ale najlepszego przyjaciela. Płakał 
tak, że musiałem go uspakajać. Uderzyło 
mnie to, gdyż znalem oskarżonego, jako czło 
wieka skrytego, nieprzystępnego, który nie 
łatwo się załamywał.

JAK SIĘ ZACHOWYWAŁ
— Jak się zachowywał Grzesaolski po 

śmierci żony?
— Na śmierć żony ✓ reagował dość spo­

kojnie.
Prok.: Czy Grzesz o-Isiki mówił panu coś 

a Staci wińsk! ej?
Św.: Mówił, że miał nieprzyjemności z 

żoną, która podejrzewała o to, że utrzymy­
wał b :. -?r ‘łtoeunki ze Stecwńsfcą.

— A j«k się zachowywał oskarżony po 
śmie córki? Czy rozpaczał?

— Odniosłem .ażenia, że śmierć córki 
nie wywarła na nim takiego wrażenia, jak 
śmierć syna.

Adw. H. Ostrowski: Jak sdę panu daje. 
Dlaczego Grzeszowski nie odczuł śmierci cór­
ki tak strasznie, jak syna?

Św.: Za dużo nieszczęść go spotkało. Zwa­
liły się one na niego kamieniem i — zobo­
jętniał.

— Co mówił do świadka oskarżony po 
stracie 6yma?

•— Mówił, że życie go nie cieszy.
— Czy nie wąpominał o samobójstwie?

— Może wspominał, nie przypominam bo- 
' e jednak tego,

sw adek Bolesław Kuźmicz również bywał 
częstym gościem Grzeszolskiego.

Przew.: Czy oskarżony po-znał pana na 
zabawie z jakąś panią?

Św.: Przypominam sobie, że byliśmy z 
Grzefizolskim na zabawie w lasku sosno­
wieckim. Oskarżony poznał mnie wówczas z 
jakąś panną, będącą w towarzystwie ‘star­
szej pani. Była to, jak się nie mylę, Pela­
gia Sta ci wińska.

•— A czy pan wie coś o rzekomym otruciu 
Anny Grzeczolekiej?

— Mówiono mi, że Grzaszolśki miał ja­
koby otruć żonę, gdyż ohciał eię ożenić ze 
Staciwińską.

świadek ten, starając się o pożyczkę w 
Spółdzielni Kredytowej, zwrócił się do Grze­
szolskiego z prośbą, ażeby podżyrował mu 
weksel.

Po złożeiNi przez Grzeszolskiego żyra na- 
weksliu, świadek udał się do spółdzielni, 
gdzie jednakże odmówiono mu kredytu tłu­
macząc, że Grzeszołski cieezy się złą opinją. 
ponieważ otruł żonę.

Przew.: Jak| się oskarżony zachowywał 
l>o śmierci syna?

Św.: Z zachowania jego, z tego, co mówił, 
wyczułem, że był poważnie przygnębiony. 
Zdaniem świadka Gnzeszolski kochał dzieci, 

przeważnie jednak syna, dla którego zamó­
wił aparat radjowy, chodził z nim na spa­
cery, dostarczał unu odpowiednich książek.

Prok.; A co mówił o$ kaniony o chorobie 
dóeca$

Św.: żałował, że tak długo pozwolił tym 
sosnowieckim partaczom leczyć dzieci, l-ó- 
wlł, że lepiejby zrobił, gdyby pojechał z 
dziećmi do Krakowa.

— Jakie były jego zainteresowania inte­
lektualne?

— Specjalnie interesował się Żeromskim, 
.interesował się również życiem Yogów in- 
d y jstkich.

GROŹBY GRZESZOLSKIEGO
Następnie zeznawał świadek Lucjan Bil­

ski, który oprawiał Grzaszołskietmiu książki.
Po śmierci Jerzego Grzeszolskiego był on 

z Władysławem Bugajem w szpitalu, gdzie 
leżała służąca oskarżonego, Marjatnna Ca- 
bajóiwna. Pewnego razu, kiedy świadek 
grał w karty z kolegami, do mieszkania 
wszedł oskarżony i zapytał go dlaczego 
był w szpitalu. Kiedy świadek nic nie od­
powiedział, Grzeszolski zagroził mu, że jeśli 
się nim nie przestanie interesować, to posta­
ra się o to, by zniknął.

Grzeszolski dawał świadkowi książki do 
oprawy,

— Ostatnich dwóch książek oskarżonemu 
nie oprawiłem — mówi świadek — ponie­
waż obawiałem się, że są one zatrute.

— Czytając dużo o trucicielach, o Bor- 
gjach i inne książki — tych ne ruszyłem 
i oddałom je spowrotem Grzeszolsk^emu.

Adw. H. Ostrowski: Pan wie, co to jest 
inanja prześladowcza?

św.: Nie wiem.
A upadł pan kiedyś na głowę?

— ?
Przew.: Uchylam to pytanie i ipros/r d 

adwokata o nieobraźanie świadka.

POTĘŻNA NIEWIASTA 
Z TASAKIEM

Dużo humoru do tej ponurej sprawy 
wniosły zeznania sąsiada Staciwińskich, Wła­
dysława Wądołowskiego.

— Przychodzę do domu — rozpoczyna 
swe opowadanie świadek — patrzę, • o-i 
mi nieznana niewiasta, potężna i trzyma 
tasak w ręku, a drugą szarpie bluzkę. Py­
tam: kto pand jeet? a ona: Jestem Buiga- 
jówna!

Jesteś Bu/gajówna — wiem już o co się 
rozchodzi. i

Udając głupiego pytam jej: „Co pani robi 
w mojem mieszkaniu?1* a oma: „szukam 
Grzeszolskiego — jest u kochanki — Staci- 
wińskiej!“

— U Staciwińskiej — mówię — może być, 
leaz nie u mnie**.

Dalej opowiada świadek, jak go Grzeszol- 
ski wezwał do siebie do biura.

— Kiedy wszedłem do gabinetu — mówi 
świadek — Grzeszoleki powiedział mi: ,,pa- 
neś mówił, że otrułem żonę. Jak pan tego 
nie odwoła w prasie, wytoczę panu oprawę.

Przew.: Czy dla tego świadek odwoła! 
w prasie, to co rzekomo miał powiedzieeć 
o Grze&zolskim, czy też dlatego, że bał się 
pan o emeryturę?

Św.: Nie o emeryturę się bałem, tylko 
o kozę. Przebyłem 67 lat, a jeszcze w pace 
nie siedziałem.

— Pan widział, jaik Grzeszolsjyi za życia 
żony, chodził do Staciwińskiej?

— Chodzi tam dość często. Pił tam wód­
kę. Widziałem to na własne oczy,

Adw. H.-Ostrowski: Jak Kuczalska (przed­
stawiła się panu za Bugajównę) szarpała na 
sobie bfluzkę, to pan myślał, że warjaitka?

św.: Tak myśląłem.

O WIZJĘ LOKALNĄ MIESZKANIA
Po przesłuchaniu tego świadka obrońca 

oskarżonego postawił wniosek o przepro­
wadzenie wizji lokalnej domu, gdzie zamiesz­
kiwał oskarżony i gdzie obecnie' jesizcze za- 
micstzikuje rodzina Bugajów. Sąd do wnios­
ku tego się przychylił.

świadek Józef Bugaj, brat Wincentego 
Bugaja oraz żotna jego, Franciszka nic do 
spra/wy nie wnieśli.

Koleżanka szkolna Peliagji Staoiiwińskiej, 
Eliza Witkowska, nauczycielka, zeznała 
przed sąnem, że kiedy pewnego razu za­
proponował? Staciwińskiej, by ją odprowa­
dziła do domu, Stad wińska nie chciaia ię 
na to zgodzić, mówiąc, że ma zepsutą Gpi- 
nję.

KORZYSTNE ZEZNANIE
Korzystne dla oskarżonego zeznanie zło­

żył kierownik biura technicznego w Kato-- 
wicacK Bogami Bogdaezewefci.

Grzeszolskiego znał świadek jeszcze z cza­
dów szkolnych.

Będąc kiedyś z wizytą u oskarżonego, za 
stał o® n niego jakiegoś pana. (

Na (zapytanie kto to był, Grzeszohski po­
wiedział do świadka: „To komunista, chce 
mnie szantażować. Jest to krótko mówiąc 
dr. Ani&feld“.

świadek często również rozmawiał z Grze 
szodskim o chorobie jego dzieci. Obydwaj 
przypuszczali, że zmarły one na zapalenie 
opon mózgów yeh.

Adiw. H.-Oatrowsfcii: Jaki był, zdaniem 
świadka, stosunek ojca do dzieci?

Św.: Odniosłem wrażenie że wyjątkowo 
serdeczny, a kiedy chodzi o syna — oparty 
na stopie koleżeńskiej. Ojciec był zaws-ze 
uprzejmy dla dzieci. Córkę całował zawsze 
w rękę, co mi na zawsze utkwiło w pa­
mięci.

— Jak przyjmowała Lucyna tego rodza­
ju serdeczne przywitanie?

— Widziałem radosny uśmiech na twarzy 
dziecka. Była to wzajemna eananacja uczuć.

Świadek Bronii-ław Łagan, właściciel za.- 
kładu mechanicznego, pożyczył Grzeszol- 
skiemu kilka lat temu 2 tysiące złotych, 
które oskarżony, w jakiś czas potem mu 
oddał.

Adw. H.-Ostrowaki: Ozy Grzeszofeki to 
porządny człowiek!

— Spokojny, łagodny, grzeczny.
Świadkowi Wiktorowi Ciurze, który pra­

cował w warsztacie Grzeszolskiego, zadał 
jedynie pytanie oskarżony.

— Czy to prawda że w fabryce swojej 
miałem przyrządy, buteleczki, probówki? 
Czy wyrabiałem tam jakieś trucizny?

— Nie.

CO JA PANU ZŁEGO ZROBIŁEM?
Niejasne było zeznanie właściciela małej 

fabryczki wyrobów metalowych, Romana 
Gębki.

świadek rozpoczął swe opowiadanie od 
roku 1919, kiedy to Grzeszołski wykładał 
na kursach handlowych.

Świadek zeznał dalej, że bywał częstym 
gościem w fabryczce Grzeszólskiego.

W rozmowie ze świadkiem oskarżony 
zwierzył mu aię, że zna środek na szczury.

— Kiedy spytałem o skład tego związku. 
Grzeszoliski odpowiedział mi, że jest to je­
go sekret. Sekret ten mrLał przywieźć z Ro­
sji. Grzeszolski również wyrabiał proszek 
do hartowania żelaza.

Frzew.: Jaki był skład chemiczny tego 
proszku?

św.: Nie wiem.
— A czy Grzeszołska miał u 6iebie labo- 

rato r jum ?
— Była tam jakaś szafka, buteleczki...
Oskarżony: Co ja panu zrobiłem złego, 

że pan trzy czwarte z tego co powiedział, 
zełgał?

Przew.: Uchylam to pytanie.
Oskarżony: Przepraszam, nie wiedziałem. 

' Urzędnik firmy Hulczyńskiego Tedeuw 
Goebel określił służącą Grzeszolskiego Ma- 
rję Cabajównę, jako dziewczynę spokojną, 
religijną, która „robiła ’ swoje i do naeswo- 
ich rzeczy się nie wtrącała**.

Oodać w tem mie jiscu należy, żc Caba- 
jówna, po odejściu od Grzeszolskich. Obsłu­
giwała świadka.

Świadek Antonina Goligowi&ka nic nie wi­
działa, tylko słyszała.

Słyszaał ona, będąc w Kasie chorych, jak 
kobiety mówiły, że Staeiwińska miała się 
tak wyrazić: ..Jak wyjdę zamąż za Grze­
szowskiego, oddam jego dzieci na wychowa­
nie do Buga jów. Dam im za to 10 tysięcy 
złotych**.

ZEZNANIA MATKI 
OSKARŻONEGO

Duże wrażenie wywołało ukazanie się na 
sali rozpraw matki oskarżonego 70-letniej 
J Józefy.

Odpowiadała ona na pytania,
Przew.: Czy często pani odwiedzała 9yna!
Św.: Dość rzadko. Częściej bywałam po 

śmierci jego żony.
— Czy wnuczki kochały panią?
— Nie wiem, ja je kochałam.
— Czy jak Lucyna zachorowała, odwie­

dzała ’ą pani?
— Nie, bo nie wiedziałam o jej chorobie.
— Na co chorował isyn pani?
— Na zapaleni^ mózgu, szkarbażyoę,

Dalej świadek zeznaje, że dzieci zacho 
rówiały |}>o zjiedzeniut wędlin, przyniesio­

nych im przez Kuczalską.

O ROLI KUCZALSKIEJ
Kuczalskicj nie pozwoliła wyjść zamąż z> 

syna, ponieważ wiedziała, ż*  miała ona me 
ża. Kiedyś przyszła do niej Kucza!ska i ża­
liła się, że zbil-i ją rodzice za to, iż zaaran­
żowała spotkanie ucznia Kadafy z chorą jej 
siostrzenicą. Miała to zrobić dlatego, ponie­
waż liczyła, że pomoże to chorej na zdrowiu

Prok.: Czy pani znała StaOiwińską?
— Tak. Teraz ją dopiero poznałam
Powód cywdliny: Czy syn pani zadowolo­

ny był z małżeństwa z Anną?
— Wiem, że się kochali.
Adw. H. Ostrowski: Niech pan; określi 

typ Kuczalskiej. Kto to jest?
— Ona rodzonej siwej siostrze, Annie, mó­

wiła, że z jej córki Lucyny zrobi u'Hczn:cę, 
a zsyna — bandytę.

BRAT OSKARŻONEGO 
OBCIĄŻA KUCZALSKĄ

Brat oskarżonego Jan Gnzeezolskj opowia­
da o swej rozmowie z Wincentym Bugajem. 
Bugaj miał się wyrazić do świadka., żc gdy­
by Grzeszoisiki ożenił się z Kuczalską. dzie­
ci żyłyby do dzisiaj. Skarżył się on świad­
kowi na żonę i Kuezallską, które wyrzucały 
go z domu. Kuczalską miała go nawet ude­
rzyć siekierą w głowę.

Prok.: Czy widział pan, jak Kuczaleka za 
żjcia żony Grze^zobtaego rzuciła, się jnu 
na szyję?

— Widziałem.'

STOSUNEK DZIECI DO CIOTKI
Świadek Adela Ludwiko weka, siostra o- 

-karżonego, zeznała, iż Jerzy Grzeszobki 
skarżył się na Kuczakką. mówiąc, że go upi­
ta. Kuczailska mówiła, do świadka; „Jeśli się 
Grzeisizodisiki ze mną nie ożeni, to się do sa­
mej śmierci będę mściła.

Przew.: Dlaczego Kuczalisika udawała, że 
kocha dzieci?

— Nie umiem tego wytłumaczyć. Wiem 
tylko, żc Jerzy stale zamykał przed ciotką 
szafy, w obawie, żeby nie zrabowała wszy­
stkiego no zmarłej siostrze.

Szwagier oskarżonego Roman Ludwikow­
ski był świadkiem, jak w kilka godzin po 
pogrzebie siostry, Kuczalską oświadczała się 
Grzesz/ollskiemu, mówiąc do niego: ^Anka 
to kobieta pod spódnicą chowana, natomiast 
ja jestem kształcona i światowa".

Świadkowie: Antonii Wojciechowski, Jan 
Muszyński., Stanisław Pełka nic do sprawy 
nie wnieśli,

JEŚLI MOJA ŻONA NIE JEST 
OBŁĄKANĄ...

Ciekawe natomiast było zeznanie męża 
K uczą Lskiej, Feliksa.

Z żoną źvje on w separacji.
Adiw. H-O®tirowe>ki: Co było powodem ro­

zejścia się świadka z Kuczalską? Czy jeet 
ona anormalną?

— Mogę powiedzieć, że jeśli moja żona 
nie jest obłąkaną, ma przynajmniej TŚ^/o nie­
poczytalności. Mogę dać na to taki przy­
kład: Kupiła sobie kiedyś dwie świece, po­
szła do kościoła, modliła się, a potem poje­
chała do Katowic, gdzie przesiadywała przez 
całą noc w restauracji. Po zatem jest obda­
rzona bujną wyobraźnią i fantazją. Byłoby 
uajlepiej, żeby wstąpiła do teatru.

Przew.: A czy świadek był karany?
— Byłem oskarżony o wystawienie ucz­

niom kilku fałszywych świadectw szkolńycb. 
Siedziałem nawet 6 tygedn-i w więzieniu, ale 
do sprawy nie doszło, gdyż została Umorzo­
na. Powiedziano mi. że działałem podówczaf 
w stanie niepoczytalnym.

DAM PANU ŻONĘ I...
CÓRKĘ NA DODATEK

Świadek Józef Leaiaik rozmawiał kilka Ta- 
?y z Wincentym Bugajem, który propono­
wał mu, by ożenił się z jego żona, Katarzy­
na a Grzeszoifiki, z. Kuczalską.

-- Oprócz mojej starej — mówił do 
świadka Bugaj — dam panu jeszcze córkę 
Alinę na dodatek i każdemu z was (Grze- 
sizokkiemu i świadkowi) po jednym domu.

DOM WARJATÓW
Tak kończy swe zeznanie świadek:
— Dom Bugajów — to dom warjatów. Ku 

czakska, kiedy się dowiedziała, że siostrze­
nica jej, Lucyna, zostanie pochowana na 
cmentarzu w Czeladzi, wzięła miotłę, zma­
czała ją w rynsztoku i smarowała nią klep­
sydry.

Ostatnia zeznawała siostra zmarłej żony 
Grzeszolskiego, Alicje Bugajówoa.

Jest ona niedorozwinięta umysłowo j spra 
wia nad wyraz przykre wrażenie.

Na pytanie obrony albo nie odpowiada 
albo namyśla &ię długo i mówi: nie. nie. nie.

Adw. H-Ostirowski: Czy Kuczaileka chci - 
la ,wyjść zamąż za Grzeszolskiego?

św. (bezmyślnie): Nie, nie, nie...
— Czy świadek wie, co to jest degene­

racja?
— Nie, nie...
— Gzy pani jest całkiem zdrowa?
Przew.: Uchyiąm t<> pytanie...
Na tem sąd rozprawę przerwał.
Dziś dalsze badanie świadków



OSTATNIA MOWA KANCLERZA HITLERA
W dniu 24 bm. kanclerz Hitler wygło­

su wielką mowę polityczną, która ze 
wzzględu na obecne położenie Niemiec 
w orbicie państw europejskich, ma do­
niosłe znaczenie.

Mowa kanclerza w nowowzniesic- 
nej „Deutschlanhalle" nie przyniosła 
■specjalnych sensacyj, lecz zawierała 
nowe elementy dla oceny.gry i takty­
ki niemieckiej w Londynie.

Zewnętrzna reżyserja zmierzała do 
tego, aby ludność Berlina mogła zło­
żyć hołd „Hitlerowi triumfatorowi"— 
osnobodzicielowi Niemiec. Atut, nie­
zbędny dla celów polityki wewnętrz­
nej zo-tirl wygrany pi zez organiza­
torów manifestacji z całą zręcznością 
Nie żałowano kosztów, aby drogę do­
jazdową od Knie, przez Bismarkstras- 
se, Kaiserdamm, Neue Kanstrasse 
przemienić w „via triuimfalis'1.

Po pełnern patosu przemówieniu 
min. Goebbelsa, Hitler zaczął mówić 
o godz. 21.45 i skończył mowę, często 
przerywaną owacjami o godz. 22.15.

„Agituję za niemieckiemi wybora­
mi" — zaczął swą mowę kanclerz.

•Niemieckie wybory" są wezwaniem 
do narodu, aby złoży! akt wyznania 
wiary o zasadniczych, ważnych i 
wielkich prawdach narodowych".

„Zwyciężyła nowa idea odznaczają­
ca się konstruktywną formą myśli i 
nowego ujęcia istoty demokracji'"-

Podobnie jak w poprzednich mo­
wach, kanclerz zaatakował t. zw-. 
.,mentalność wersalską'4, która wyra­
żała się w stałej ocenie Niemiec We­
dług „symptomatów niemocy i słabo­
ści, będących rezultatem rozterki i 
zdrady44.

Uzasadniając swój krok z 7 marca, 
kanclerz anonimowo zaatakował Frań 
cję, która „uważa obronę samozro- 
zumiałych praw suwerennych, jako 
prowokujący atak".

„Nie chcemy niczego od innych na­
rodów — wołał kanclerz — lecz .nie 
chcemy dać się zgnębić i to właśnie 
naszym opatentowanym wynalazkiem 4 

„Nie chcemy też nikogo gewnani- 
zować4' (Czy słyszą tę deklarację 
niejednokrotnie już przez kanclerza 
powtarzaną ci wszyscy, którzy prak­
tycznie powinniby realizować tę za­
sadniczą tezę wodza Trzeciej Rzeszy? 
— przyp. Red.).

„Niech inni nie dopatrują się w u- 
miłowaniu pokoju przez Niemcy bra­
ku charakteru, polegającego na po­
święcaniu żywotnych interesów naro­
dowych4'.

Motywem przemówienia było w 
gruncie rzeczy ślubowanie, iż Hitler 
nie czyni i nie zrobi nigdy niczego, 
co oznaczałoby:

1) rezygnacje z honoru narodowego.
2) rezygnację z równouprawnienia. 
Kanclerz — mistyk znowu złożył

wyznanie wiary o „wiecznej moral­
ności i o wiecznych prawach życio­
wych", wyrażających się w równych 
uprawnieniach i obowiązkach. Para­
grafom i literze traktatów przeciwsta­
wił kanclerz: „honor, wolność i inte­
resy życiowe narodu niemieckiego.

Sformułowanie bardzo precyzyjne 
w swej... giętkości i elastyczności. E- 
Wangelja nowego porządku w Euro­
pie, którego twórcą ma być kanclerz, 
opiera się na zasadach „wyższych ra- 
'jyj rozumowych i wyższej sprawie­
ni: wości".

Te ogólne hasła będą chyba prak­
tycznie zilustrowane stanowiskiem i 
zapatrywaniem Niemiec co do reali­
zowania propozycyj kanclerza, zawar­
tych w mowach z dnia 7 marca b.r. 
' 24 maja 1955.

Hitler bardzo zręcznie i obrazowo 
Porównywał zasady hono.ru człowieka 
Prywatnego z pojęciami honoru w ży- 
oiu międzynarodowym. Staną! na sta­
nowisku, iż „nie ma dwoistości hono- 
rkt - prywatnego i politycznego. Ho- 
”or jest jeden".

Taldie ujęcie .przemawia szczegól­
ne dobitnie do umysłowości wyborcy 
nastrajając go jednocześnie negatyw 
nie d® zagranicy. Kanclerz wyczunRt

słuchacza instynktem, którym nie mo­
że się poszczycić każdy- polityk.

„Nie jestem fanatykiem — wołał 
kanclerz — lecz mówię i myślę za ca­
ły naród. Nie jestem wodzem dla czy­
nienia gestów (motyw sformułowany

Front 4-eh państw rozbity
Ostre ataki prasy paryskiej na Anglję i Flandina

Wiadomości, nadchodzące z Londy­
nu w ciągu ostatnich 54 godzin, wy­
wołały w Paryżu, zarówno w kołach 
politycznych, jak i w prasie, najpierw 
zdziwienie, a potem przygnębienie i 
rozgoryczenie, które zwróciło się prze 
dewszystkiem przeciw Anglji, a za­
czyna coraz mocniej zwracać się rów­
nież przeciw przedstawicielom Fran­
cji w rokowaniach londyńskich.

Opinja i prasa francuska stwier­
dzają, że front 4 mocarstw lokameń- 
skich i układ 5-ch, zawarty, w Londy­
nie, właściwie przestały istnieć. Stano­
wiska Anglji. Francji i Włoch są w 
tej chwili najzupełniej rozbieżne. Za­
panowało wśród nich zupełne rozprę 
zenie oraz dzielą je coraz poważniej­
sze nieporozumienia.

Wszyscy niemal korespondenci pra­
sy paryskiej stwierdzają zgodnie, że 
listy gwarancyjne, które min. Eden i 
rząd włoski mieli wystosować do rzą­
du francuskiego i belgijskiego, dotych 
czas nie zostały adresatom doręczone.

NIE BĘDZIE NOWYCH CIĘŻARÓW
Mowa premjera Kościałkowskiego

Na posiedzeniu specjalnej komisji sej- 
mowej, w dn. 25 tan., która obradowała 
nad wniesionemi przez rząd pełnomoc­
nictwami dla P, Prezydenta Rąpliltej, 
w toku dyskusji zabrał głos p. premjer, 
udzielając obszernych wyjaśnień w po­
szczególnych kwestjaoh, poruszonych 
przez posłów-.

Wysunięto tu kwestję — mówił p. 
premjer — że niema podmurówki w 
społeczeństwie, że takie, czy inne za­
rządzenia rządu i ustawy, które wy­
chodzą z. Sejmu nie są należycie wpro 
wadzanc w psychikę ludzką, gdyż nie­
ma ludzi i organizacyj, którzyby pra­
cę tę wykonywali. To nie jest winą 
rządu. To panowie, biorąc normalnie 
powinni stwarzać kontakt bezpośredni 
ze społeczeństwem i przez panów rząd 
winien mieć bezpośredni kontakt z ży­
ciem, z potrzebami społeczeństwa, 
aby móc się ustosunkować do zagad­
nień i potrzeb społecznych i szukać 
najlepszych rozwiązań i rozstrzy­
gnięć.

Jeżeli chodzi o same pełnomocni­
ctwa — mówił p. premjer — uznaję 
za zupełnie słuszne żądanie, żeby ter- 

Premjer sowiecki Mołotow 
o stosunku Sowietów do

Przewodniczący Rady komisarzy 
ludowych Mołotow, udzielił naczelne­
mu redaktorowi „Le Temps" p. Cha- 
stenet wywiadu na temat aktualnych 
zagadnień politycznych.

Mołotow omówił w sposób ogólniko­
wy możliwość ewentualnej pomocy 
sowieckiej dla Francji, ograniczając 
się do stwierdzenia, że pomoc ta by­
łaby okazana zgodnie z paktem fran­
cusko - sowieckim i całokształtem sy­
tuacji politycznej.

O ile chodzi o stosunki ZSRR z Pol­
ską, to ip. Mołotow uważa poprawę 
stosunków sowiecko - polskich za po­
żądaną i możliwą, podkreślając, że 
istnieje wiele wspólnych interesów po 
między Polską i Związkiem Sowiec­
kim.

Na zapytanie, jaki jest stosunók 
ZSRR d» Niemiec, p. Mołotow odpo­
wiedział, że wśród pewnej części o-

już w mowie monachijskiej) lecz 
bronie wcln°ści, honoru i pokoju. Nie 
wierzę w -wartość gestów. Najwięk­
szym moim gestem jest mój program 
z 7 marca4'.

Zwrotem przeznaczonym d'la użytku

„Temps" kończy artykuł -wstępny 
melancholijinem stwierdzeniem, że ol­
brzymi aparat Ligi Narodów, na któ­
rego skuteczność tylu ludzi w świecie 
pokładało swe nadzieje, został wpra­
wiony w ruch tylko po to, aby wyka­
zać swą nicość.

„Journal des Debats“, atakując 
gwałtownie politykę Anglji, którą na­
zywa polityką szaloną i bezsensowną, 
ponieważ ośmiela ona Niemcy do dal­
szych żądań, jednocześnie atakuje 
min. Flandina. „Flandin — pisze 
„Journal des Debata" — w swem ostał 
nieni przemówieniu parlamentarnem 
zawiadomił kraj, że przynosi konso­
lidację pokoju i że metoda faktów do­
konanych nie zwyciężyła, że Locarno 
istnieje i że rokowania z Niemcami 
nie będą otwarte, o ile Niemcy nie 
przyjmą przedtem wszystkich warun­
ków ustalonych w Londynie. Wszyst­
kie te twierdzenia — pisze dziennik 
— które wywołały tak gorące oklaski 
w Izbie, okazują się dziś zupełną nie­
prawdą.

min, w którym zaczną działać pełno­
mocnictwa był terminem zakończenia 
obrad sesji zwyczajnej. Faktycznej 
różnicy w terminach napewno nie bę­
dzie, ponieważ sesja zwyczajna za­
kończy swoje obrady- w sobotę, a u- 
stawa o pełnomocnictwach nie może 
wejść w życie przed poniedziałkiem.

Druga poprawka domaga się wyłą­
czenia z zakresu pełnomocnictw pra­
wa nakładania nowych obciążeń. Rząd 
nie ma zamiaru iść drogą nowych 
ciężarów. Daj Boże, żeby ten ciężki 
obowiązek nakładania nowych obcią­
żeń był poza nami i zamknął się w 
jesiennym okresie dekretowania. Ten 
okres był trudny nietylko dla panów, 
ale dla rządu i administracji. Przecież 
rząd dokonał wtedy najbardziej nie­
popularnych rzeczy, zmuszony był u- 
derzyć wszystkich po kieszeni, niejed­
nokrotnie i tych, którzy i tak już w 
ciężkich warunkach żyli na świecie. 
Wydaliśmy dekrety, które rządowi 
popularności nie przyniosły, a Sejmo­
wi też utrudniły pracę. Ale i panowie

Francji, Polski i Niemiec 
bywateli sowieckich istnieją nieprze­
jednane nastroje w stosunku do Rze­
szy i jej obecnego reżimu, jednakże 
poprawę stosunków miedzy Niemca­
mi i Związkiem Sowieckim uważa on 
zasadniczo za możliwą, a jedną z dróg 
ku temu wiodących, widzi w ewentu­
alności powrotu Niemiec do Ligi Na­
rodów.

„Jeśliby rząd niemiecki udowodnił 
faktami swe aspiracje w kierunku po­
koju i poszanowania traktatów, a w 
szczególności w stosunku do Ligi Na­
rodów, to wówczas uważalibyśmy za 
pożądane zbliżenie francusko - nie­
mieckie1'.

Zapytany, w jaki sposób wyobraża 
obie współpracę francusko - sowiec­

ką w dziedzinie przygotowań wojsko­
wych. p. Mołotow odpowiedział jedy­
nie. że sprawa ta wymaga specjal­
nych studjów i że powinni sie. nią za- 

zagranicy było powiedzenie: „Żądam 
od narodu niemieckiego, aby symbo­
licznie (— asumpt do początkowego 
postulatu Edena, aby jedynie małe 
oddziały wojsk „symbolicznie" obsa 
dziły Ńadrenję —) wykazał, iż. mój 
gest odpowiada jego woli.

Zapraszam mężów stanu w innych 
państwach, aby również u siebie zor- 
iganizowali „gesty symboliczne4', od­
wołując się do swych narodów. Gdy­
by jednocześnie we wszystkich pań­
stwach zarządzono ludowe plebiscyty, 
wówczas okazałoby się. że narody 
znacznie zdrowiej myślą, aniżeli nie­
którzy mężowie stanu".

Nawiązuje do wręczonej dzisiaj 
odpowiedzi w Londynie przez amba­
sadora: Ribentroppa, kanclerz oświad 
ożył, iż dn. 51 marca powtórzy swój 
program.

Potwierdziło się -więc to. o czem do­
nosiłem wczoraj, iż reąd Rzeszy od­
mówił dyskutowania na temat pun­
któw memorandum, wprowadzających 
dyskryminację.

Kanclerz przez to pociągnięcie tak­
tyczne zyskuje swobodę ruchów — w, 
okresie 7 dni — i będzie się chyba 
starał wpełni zdyskontować zarówno 
rozwój wypadków w Londynie jafco- 
też głosowanie niedzielne. Przypusz­
czać m«żna, iż zapowiedziana nowa 
deklaracja rządu nastąpi na pier- 
wszem posiedzeniu nowowybranego 
Reichstagu, który zebrałby- się we 
Wtorek.

i my działaliśmy w imię -wyższego 
d°bra, w imię nieodzownej koniecz­
ności. nie licząc się z tem. czy posu­
nięcia 6ą popularne ozy nie. Kiedyś lu­
dzie, których uderzyły dekrety, będą 
wdzierani, że tą drogą się poszło i o- 
siągnęło normalizację stosunków w 
państwie, a przedewezytstkiem rów­
nowagę gospodarczą budżetu.

Chcę zaznaczyć, że jeżeli chodzi o 
dekret t. zw. emerytalny, to kwestja 
tego dekretu będizie jeszcze rozważa­
na. Jeżeli to będzie możliwe, rząd 
przyjdzie na sesję nadzwyczajną z 
wnioskiem w tej sprawie.
Jeżeli chodzi o poprawki inne, to pro 

siłbym ich nie stawiać. Rząd w okre­
sie upoważniającym do. wydawania 
nowych dekretów- nie zamierza zalał 
wiać spraw, któreby były sporne i 
punktu widzenia społecznego, które­
by szły w kierunku nowych obciążeń, 
jak to już powiedziałem.

Rządowi są potrzebne pełnomocni­
ctwa na wypadek wyjątkowych ko­
nieczności. względnie konieczności u- 
regulowania rzeczy drobnych, ale ha­
mujących rozwój życia gospodarcze­
go. Mam wrażenie, że panowie zgod­
nie przyznali, że pełnomocnictwa przy 
znano rządowi na jesieni nie zostały 
przekroczone, ani w ramach ani w 
treści.

W czasie dyskusji budżetowej pp. 
ministrowie z p. ministrem skarbu na 
czele i ja, przedstawiliśmy panom 
wielokrotnie plan działania rządu. 
Dlatego nie uważam za wskazane 
wygłaszać dzisiaj mowy programo 
wej.

Panowie wiedzą, do czego rząd dąży.
Do podniesienia życia gospodarcze 

go, zatrudnienia jaknajwiększej ilości 
bezrobotnych i skutecznej pomocy 
głodującej ludności.

Łatwo to powiedzieć trudno jed­
nak wykonać.

Prosiłbym wysoką komisję przyjąt 
t-e dwie poprawki, o których była mo 
wa, a tych panów posłów. kfórz\ 
zgłosili inne, proszę o łaskawe ieh 
wycofanie.

Jąk już w numerze wczora jszym do 
nosiliśmy, komisja sejmowa uchwaliła 
■pełnomocnictwa dla rządu z małenn

hono.ru
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X PRAWO NOSZENIA ODZNAK. — 
Władże admi>nifetinat:yyine ina. podstawie 
rozporządzenia P. Preaywienite. RjP. o 
noszeniu odMnalk, uzłzitóły zaawólaoia 
na wydawanie oflnatk ezłonitówakiefo 'na- 
stypującym altowairąyszeniiom: Związko­
wi InlMaWdw1 Wojenmych RJP., Związko­
wi Naiir zyfc-irltt ua Poleki^go CeotTelline 
mu Towairzystiwu Kółćk RoOmiczych, Z’ - 
Zawodowesmu Boboruiików Roilinryób R-P. 
Zezwolenie to udsdelone zostało pod wa. 
jiturikii eim wyldawama. oznaik, iwfył^cznie 
ezłopkom tych ongwnłzaryj.
X WYDALANIE CUDZOZIEMCÓW 
NIE LEŻY W KOMPETENCJI SĄDU. 
Sąć Xa.r» vż«.i} orzekł, że wydaleni* cu- 
dtoziwa aa podstawie rozporządzeni 
Prezydemita RzaczyporspaWeti o Stani- 
taoh państwa oiie jest aini karą ani śród 
kietu ziabeapiet‘zająeyyn, o kltórych mógł 
by oredkać sąd w toku poe.ępawn-a kar 
nego hub w toku wykonywania wyo-
ku. Do orzeczenia w tyicŁ sprawach o 
wydaleniu właściwe są wJad.ze aćtiótii- 
sinaęyjluę. W r^zie wydaTiia przez sąd 
orzeczenia wyidafająicogo ouidizaziemeą, 
o rze rżenie takie jest ui ewąiżne z mor r 
setnego prawa.
X STOWARZYI9ZBNIE AiBSOLWEN 
TÓW MIEJSKIEGO INSTYTUTU 
KSZTAŁCENIA HANDLOWEGO « 
Cbowowie, zarząd Koła ” So»w»*'eu ta- 
wiądamia, że w dniu 39 bo. o godz 10 
w szkole handlowej T. Płockiego w So- 
sąowlW, mi. 1 Maja 35, odbędzie sie 
doroczne wąfoe zebranie, ma które u- 
ptzejmie zaprasza wszystkie lse4e®a'nłk:
i ikólegów.
X EGZAMINY WSTĘPNE DO L*CEoV.
W MinisterBiiwie WIR. i OP. rozważana 
jest doniosłą dia młodzieży takólnej epra 
wa nowego uattoju sAół uęeałuyoh i 
związanej z tam formy praeoliodizenia 
z grmawywn ś-łklasoweigo nowego typu 
do lfceów. W roku, sżkolnygn 1956-37 
powstaną ostatnie klasy, czwarte gimna­
zjów nowego typu, wobec czego stała 
się aktaalną kwesąja sposobu wydawa- 
nie św iadectw z ukończenia tych sdkół. 
Zapadły decyzje, aby irkończenie gmi- 
nazjtMU nas-tepowało aunraMiycaoie bez 
specjalnego egzaminu. Pierwotne prąjek 
ty wprowadzenia, t. zw. małej matary od 
rzucono. Na-tomiant Obowiązywać będą 
agzamjiny wstępne do Hfteów, zewigpują 
Cyoh Obecpe klasy siódmą i ósme.
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ZŁODZIEJE
ZnaJcomety fełjeton.iąta rosyjski Michał 

Zosoozoriko jest niewyczerpany w saty­
rycznych obrazkach aa temat Rosji so- 
wiiecfciej. Oto jeden a nich:

Otbecinie jakoś, obywatele, złodzie­
je się rozmnożyli eo niemra>ra. Krad- 
ną wokoło bez różnicy.

Nie znajdziesz ozłowiefca, którego 
nie okradb.

Mnie takiże niedawno wkradli waliz­
kę zanim dojechaliśmy do Żmierinki.

A co, naprzykład, z specjalnem tent 
złem robić? Może ręce odcinać?

Mówią, że we Finlandji w dawnych 
czasach złodziejom ręce odcinali. 
Zaeznie tam, powiedzmy, jakiś fiński 
towarzysz kraść, odrazu cyk — i chodź 
sobie, sukinsynu* 1' Ibez ręki. Zato i 
ludziom można tam wierzyć. Tam — 
mówią — mieszkań ani zamykać nie 
trzeba. A jeżeli, naprzykład, na .ulicy 
■obywatel .portmonetkę zgubi, ‘to ani 
portmonetki nie wezmą. Położą ją na 
jakieś widoczne miejsce i niech sobie 
leży do końca świata... Są że oni głup­
cami?

Nu, pieniądze z portmonetki może 
w ezmą. To już nie może być, by nie 
wzięli. Tu, nietylko ręce uciąć, głowę 
trzebałry odrąbać, choć ani to pewno 
nie pomoże. Nu, tak jesi — pieniądze 
to główna rzecz. Portmonetka zosta­
ła, a to merci. »

Tak więc, zanim dojechaliśmy do 
Znuerinki, walizkę mi zabrali zupeł­
nie, kompletnie. Z wszystkiemi drob­
nostkami. Ani ucha walizki nie zosta­
wił. Szmatka była w walizce — za kil­
ka kopiejek ją kuipisz — ani tej nie 
zostawili. Na cf>, u licha, tę szmatkę 
potrzebują? Zarzucą ją, podli. Tak 1 
ze szmatką walizkę skradli.

A główna rzecz, przysiadł 6ię wie­
czorem w pociągu jakiś obywatel.

— Wy — mówi bądźcie tak łaskawi 
i jedzcie ta ostrożniej. Tu — mówi— 
złodzieje są nadzwyczaj bezczelni. 
Rzucają się wiprost na pasażerów.

— A to — mówię — proszę mnie 
tylko nie straszyć. Ja — mówię — za­
wsze walizkę pod ucho sobie podkła­
dam. Usłyszę.

On mówi:
— Nie chodzi o ucho. Tutaj — mó­

wi — są tak zręczni i buty ludziom 
zdejmą. To nie jest ucho.

— Buty — mówię znowu mam cia­
sne. Nie zdejmą.

— N.u — mówi — do djaibła z wami. 
Chodzi o to, aby was przestrzec. Rób­
cie sobie co cłnceoie.

Z tem także zasnąłem.
Nągle, jeszcze nie dojechaliśmy do 

Zmierinki, ktoś w ciemnościach cią­
gnie tanie za nogę. Dziw, prawdę mó­
wię, że mi jej nie urwał... Wyskoczę 
i cnoę złodzieja uderzyć w plecy. On 
ucieka bokiem. Ja za nim, z górnej 
ławki. Ale pędzić nie mogę.

Ponieważ buk nawpół ściągnięty — 
noga w cholewie utkwiła.

Począłem krzyczeć i cały wagon za­
alarmowałem.

— Co się stało? — zapytują.
— O mało — mówię — a buty byli­

by mi ściągnęli.
Wdziewam but, patrzę — walizki 

niema!
Znowu krzyczę. Rewiduję wszyst­

kich pasażerów. Walizki nigdzie!
Na wielkiej stacji poszedłem do 

specjalnego oddziału, aby zgłosić kra 
dzież.

Nu, pożałowali 'mnie, zapisali. Ja 
mówię: 

Prawo do leczenia sanatoryjnego 
na koszt Ubezp. społecznych

Zgodunie z opracowańyan przez Za- niż 18 miesimy w odniesieniu do pra-
kład Ubezpieczeń Społecznych pląpern 
lecznictwa. sanatoryjnego, prawo do te 
go rodzaju leczeni® przysługuje nastę­
pującym osobom:

1) ubezpieczonym w Fiumduezu Ulbez 
pieczenia tsa wypadek choroby- i człon­
kom i»h rodłztó;

2} isbezpie-czicnym w Fimnduiszu Ubez­
pieczenia emerytalnego pracowników u- 
mysłowych lufo w Funduszu Ubezpieczę 
■nia emerytalnego robotników;

3) osobom, których leczenie miałoby 
cię -odpocząć w okresie nie dłuższym

— Jeśli igo złapiecie, adetnąjcie nra, 
do djabła, ręce.

Śmięją się.
— Dobrze — mówią — utkniemy 

mu ręce. Tylko ołówek połóżcie na 
miejsce.

I rzeczywiście, jak się to stało, 
wprost nie wiem. Wziąłem ze stołu ich 
■atramentowy ofówek i włożyłem do 
kieszeni.

Agent mówi:
— U nas — mówi — marny wpraw­

dzie specjalny oddział, alie w krótkim 
czasie pasażerowie wszelkie przyibory 
rozkradli. Jeden ..sukinsyn’1 nawet 
kałamarz ściągnął. Z atramentem.

ŚWIĘTO PIEŚNI
Zespołów chóralnych Zagłębia Dąbrowskiego

Od kilku lati samorząd' powiatowy 
w Będzinie prowadzi akcję kultural­
no - oświatową wśród szerokich 
warstw społeczeństwa zagłębiowskie- 
go. Praca ta z roku na r°k pogłębia 
się i przyjmuje wciąż nowe metody 
i formy, pozwalające wypowiedzieć 
się jaknajlepiej organizacjom mło­
dzieżowym, grupującym się wokół 
świetlic.

Od kilku lat organizuje się na tere­
nie powiatu Będzińskiego zespoły chó 
ralne. które mają swój plan własny, 
wypracowany wspólnie przez człon­
ków świetlic i kierownictwa wykwa­
lifikowane.

Pieśń ludowe, swojska, patriotycz­
na, religijna znajduje tutaj schronie­
nie i staranną opiekę.

Zespoły wokalne pracują planowo 
i systematycznie nad kulturą żywego 
słowa. Przez pieśń i siłę magiczną, u- 
tajoną w żywem słowie urabia się 
psychikę młodzieży polskiej j szero­
kich warstw społecznych.

Piękno i czar kolendy, urok pieśni 
bojowej, intymność ,i bezpośredniość

OSTATNI POSTERUNEK

ZflGŁERIfl
KALENDARZYK

27
Dziś Ruperta

3® Jutro Jana Kap.
Wschód słońca 5 m. 32.

Piątek Zachód M 18 m. 7.

Kina w Sosnowcu grają dziś
ZAGŁĘBIE: „Zaproszenie do tańca14, 
EDEN: JMetropolitain**.
PAŁACE: „Za chwilę szczęścia44.

X SKRÓCENIE CZASU ĆWICZEŃ 
PODCHORĄŻYCH REZERWY. Dz 
wócŁzitiwa okręgu korjputsów ipodały do 
wiadomości podchorążych i-eizjerwy, któ­
rzy wiedłuig planni tegoroczniego, powo­
łani mają być na ćwiięzc.niia wojislkowo- 
iż czas tir. wanta dwjic-z>eń w r -bież, prze*  
wwcbziiatny jest na okres od 3 do 6 tyigo- 
dmi. Ozima to w praktyce gikrócen-ie 
Czagu ćwiczeń ipoickhorąiżych rezerwy, 
które zas-aiclniuizD trwają 6 tyigodlni.

cowniijków umysłowych M> 12 mios-ięcy 
w odniesieniu do robotników — od1 u- 
sttania nbeqpiecizeniia emeryrtiataieigto lub 
O'd chwilli wylkorzyistiaiuja świadczeń n-a 
wyipaddk braku pracy.

Leczenie sauaitoryjne tój oblatanej ka 
teigorji osób może być stosowano niez® 
leżnie od posiada-nila prizez uie upra­
wnień d'o świadczeń z tytuJlu ubezpie­
czenia na wypadek choroby, a zatem 
może być Łarówtno przyffliwwiafne jeik i 
koirtywuiotwuffie również po uipływia o- 
krtftu świadćzeń z tytułu ubezpieczenia 
ięhoro»bewift®ft.

PrzeproeMem za ten otówA i od- 
szedłem. ■ . ! .tj#’.**

Tak jest — mówię sobie — u- nas 
odcinać ręce, to inwalidów bylioby oo 
niemiara. Toby się nie opłaciło.

Coś jednak zresztą trzeba wymy­
śleń przeciw temu złu.

Dobrze, że choć jest już tafcai od­
ważna myśl: życie z "każdym rokiem 
się poprawia, a wkrótce zupełnie się 
polepszy, a potem może ani złodziei 
nie będzie...

W, ten sposób i problem będzie roz­
wiązany. Zaczekamy.

Michał Zoszczenko.

piosenki ludowej przemawia silnie i 
potężnie do psychiki młodzieży.

Zespoły chóralne) mają doniosłe 
znaczenie wychowawcze: uczą karno­
ści, punktualności. Są wspaniałą wio. 
zią uczuciową, często pokłóconych 
grup społecznych. Łącząi i spajają roz 
bite i nie zawistnie na siebie patrzące 
warstwy społeczne. Pieśń ludowa jest 
„arką przymierza między daiwnemi a 
nowerni laty“.

Właśnie dla podkreślenia tej donio­
słości i wartości wychowawczej zbie­
rają się w dniu 29 bm. zespoły chó­
ralne w Sosnowcu, by przedstawić 
swój dorobek kulturalny oświecone­
mu ogółowi mieszkańców Zagłębia 
Dąbrowskiego.

Impreza ta pod nazwą .„Święto Pie- 
śni‘‘ odbędzie się w kinie „Pałace" o 
godz. 11 rano.

Na program tej uroczystości złożą 
się produkcje wokalne dwunastu ze­
społów chóralnych, które wykonają 
w połączeniu i indywidualnie około 
czterdziestu pieśni ludi°wych.

Cena biletów od 19 igr. do 99 gr.

Teatr Miejski w Sosnowcu
Dziś dnia. 27 bm. o godz. 8.30 wiacz. prze­

piękna komedia de Jlenrs**  i Gaiłlavet'a pt. 
„ŁADNA HISTORIA". Bilety w ceąie od 
K gr.

Jutro dnia 26 bm, o god>s. 4.30 pąpoł. po 
raz 31 przebojowa operetka Hwreteo pt. 
.NJTOUCIIE . Bilety po cenach najniższych 

Wieczorem o godz. 8.50 poraź 20 świetna 
koimedja Bns.Fcketego pt. „TRAFIKA PA­
NI GENERAŁOWE J". Bilety w cenie od 
•» gr.

Wpisy
DO PUBLICZNYCH SZKÓŁ POWSZ.

Kmratórj-um o-kręigii szkoŁnogo kr ako­
wski ago zarządziło ząipiisy do publicz­
nych szfcół powszechnych na rotk szkol­
ny 1956-37 w dlniei-h od 1 do 4 kwiobniia
rb. wląiczniie.

W roku okólnym 1936-37 będą podle­
gać oborwiąjńkowi *dkoilłnomu  wszystkie 
cfoiecj urodzono w 'Igit^aicśb 1925, 1934, 1925 
1926, 1927, 1938 i 1929.

Rod?ice saipisudący di£ic<c-i do ^koly 
po raz pierwszy obowi^jzainń są przed- 
staiwić kierownictwu «*idkoły  meityficę u- 
' od żen i a dziecka.

-----XX-----
X REKOLEKCJE DLA INTELIGENCJI 
W SOSNOWCU. Stajaniean zarządu pa- 
rafja-ltaieij akcji katolickiej w So»nCwc« 
odhęidą się rdkoldkicje dda Panów z iin.- 
teliigentoji od 2—5 kwiititimia br. na duiżed 
salli Domu katóli<ikiego ipnzy kościele 
Wini'Cboiw‘zięcia N.M?P. w Sosnowe u od 
godiz. 20-ej. Naulki rekoMucyijlae wygła­
szać będzie kr-, profesor ^eminarjuan S, 
Wojga z Wioiełaiwlka. Ze wtagflęidlu ne 
koszta, które są nieodizowin-e przy uinzą 
clzainiu relkoleklcjiŁ, kainfa. wstępu n>a sa­
lę na wiiszyfctlkie naufloi zł. 2. Satt-a ograa- 
na. Krzeseł dostateczni ilość.

Wcześni ej karty uczestoicitiwa do na­
bycia w składizie matcrjalóa piśnaeij- 
•nycib p- Owhowkiełgo nil. 5 Maija, w 
dtniaoh. neri/k — pr®y wejściu aa' sślę.

Zmniejszenie zaopatrzeń
B. SKAZAŃCOM POWYCSNYM 

Ną mocy didk-roftu Prezydeau Rzecz; 
tpoSfpofiwti&j z dmśa 22 Xd 1935 r, (Oz. U. 
R.P. Nr. 85, poz. 5Q0) z daztem 1 kwiet­
nia db. 2Uopat.iizefnłi'a b. wkaaańjDÓru poli­
tycznych aostąją w poezicajetgKSwyoh miej 
scowościach ®nacamie zrnnowaoe.

Wizimi ankow amy Dekret utóaŁa wtop a-
-w^g zmlĄcamiiftca do W-t. 17 Usta­

wy z 17 BI. 1952 o ŁaOjpetffMtnóu inrwa- 
lidakieffn (Oz. U. RjP. Nr. 26. poz. 33^) 
w myśl którego powwasflgófci# miejsoćwo 
ści iw kraju poidtzielofn*  są ©a lekcy A, 
B i C W So®r»owOiii, Bęsdanim^ Dąbro­
wie, Caelaidizt i Zaigórzn, jdko zallitezo- 
nyich db 'Macy A, zaapatrzenn-i izoataj^ 
utrzymano w dotyich-zasorwej wysokości 
<|j. i. 150 dŁa śntn-artłycih, ał. 105 ćBa sa- 
moiinyioh, aaiś w Grodoc-u, który aafliiczi - 
ny jest do kil. B. zaopatrsen-ia u yin-o-i 
zł- 120 d'le żonatych i zi. 100 d'U samot­
nych, inaJtóimiąs: Niiwika. Dańdówlka- Kii 
monitów, Niemic-a, Strzemieszyce, Ząhko- 
wij-ve i okoAica ®ą aallicasone do kl. C. 
za-qpottrieniio w tych miejwoowośoia/hh wy 
nio^i tyflko zj. 100 dHa żonctych i zł. 80 
dla saimoitiuiyich. Ta ostania grujpa ject 
więic n&jw-i-ęcoj dodknięte obniżką i b. 
sikaizańców jp^iityezwydh bardizo krzy­
wdzi.

uW eprwje tej Stó>-anŁy»ze-ni« b. wię­
źniów politycziDtyah w Sosmow«i zrwółuje 
na niadziiei^ 29 bm. o godz. 10 ramo, w 
sali Domn Indowego w Soe-mowcn u ad 7 
•wyCaauDiO 'Wiihc zdbraoe b. ■wćęńntó^’ 
pólitycwyidb celem tuclkwadenia odipo- 
wjedinidgo memorjdlu i erwenlr- wylb’-a. 
nia d^ldgacjk która z uchw^-omym me- 
morjałam ma. się udać do Wąimwwy.

„OPTOFOT“I
SOSNOWIEC 3 Maja 11

Zamieniamy atare odbiorniki na nowocaei- I 
ne typy- Najwiękazy wybór Radjoodbior. I 

ników w Zagłębiu.
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Sprawa projektu umów zbiorowych Oszczędnościowy budżet w Czeladzi
przedmiotem obrad w Izbie Przemysłowo-Handlowej Z posiedzenia Rady miejskiejŻ posiedzenia Rady miejskiej
W dniu 25 Ibm. odibyfo się pod prae- 

Avodni«4w«m radcy dr. inż. Jana Pro­
ta posiedzenie Komisji polityki socjal­
nej Izby z udziałem posłów Kaczkow­
skiego i Madeyskiego.

Ni) wstępie posiedzenia uczczono 
pamięć zmarłego członka Komisji r. 
J. Hackenberga.

Ko.mfeja zaznajomiła się » treścią 
rezolucyj w sprawach socjalnych, u- 
<h walonych przez Naradę Gospodar­
czą i ustaliła dalsze stanowisko Izby 
w powyższych sprawach, tudzież przy 
jęła dd wiadomości sprawozdanie o 
przebiegu konferencji przedstawicieli 
Iżby w osobach radcy Prot® i mec. 
Brauna z wiceministrem opieki spo­
łecznej jastrzębskim w sprawie po­
wołania do życia Komisji dla uspraw­
nienia techniki ubezpieczeń społecz­
nych.

Obszerniejszą dyskusję wywołała 
oprawa bezpieczeństwa pracy i sku­
tecznych1 sposobów) popierania akcji 
zwalczania wypadków przy pracy.

Omówiono następnie szczegółowo 
projekt ustawy o układach zbioro­
wych pracy i uchwalono szereg rze­
czowych poprawek do poszczególnych 
artykułów projektu. Główne, zastrze­
żenia Izby dotyczą możliwości nada­
wania układowi zbiorowemu mocy 
powszechnie obowiązującej nn pew-

Budowa dróg
W WOJ. KIELECKIEM

Tegoroczny plam robót w woj. Kie- 
ieokiian iprzawśdteje w <Mbsy«n ciągu 
budowę szosy o uszlaeheinioraej nawie­
rzchni nia trasie Warszawa — Radom
— Kirfiee — Kraików. Nawierzchnio, tej 
trasy będzie miejscami asfaltowa, a na 
niektórych odcinkach cementowa.

Z inmiyich robót drogowych’ wymienić 
należy przebudowę sizosy Częstochowa
— Warszaw na asfaltową na odcinku 
12 km. oraz wyłożenie kttnlkiereim kil- 
kuuiasłu ki'Jlo<niefirów szosy Częstocho­
wa — Będzta, Będzin — Miechów oraz 
przebudowę <B«;sierzohłni asfaltowej na 
szosie Kielce — Buslk raa przestrzeni 5 
km. Dokończona będlzie tówinież w b. 
roiku budoiw« mostu ®a Pihcy pod Bia­
łobrzegami.

Na roboty te preliminowano zaiodlwie 
2400.000 zl. z tam, żo część robót ma 
być wykonana ma uiamnlkaoh kredyto­
wych. W roku. uh. na roboty drogowe 
w woj. Kiefeckietn wydano sumę prze­
szło ? milj. złotych.

X PAŃSTWOWA SZKOLĄ FILMOWA 
MiinMerebwo wyznań religijnych i o- 
świccenia publicznego opracowało pro­
jekt zw łożenia państwowej szkoły filmo­
wej przy współudziale ceinittałnej Rady 
firnowej. Ostateczne decyzje co do za­
łożenia tej Sakoły jeszcze nie zapadły. 
Projekt item jest obecnie rozważany przez 
powołaną komisję ekspertów.
X POSIEDZENIA RADY MIEJSKIEJ 
W SOSNOWCU. W poraiedziałak dnia 
30 bm. o godz. 19.30 odbędzie się posie­
dzenie Rady miejskiej z następującym 
porządkiem obradę Sprawia nabycia tarę 
nu przy uil. Pańskiej, od Stefanji Zwo- 
Iańwkiej, Eleonory Fforebtyuy Kondra- 
■dizkioj i Felfey Ciszewskiej, wwdw 
czooego w części pod kolektor kapali- 
zai yjmy; sprawa przyznania zaopatirze- 
mia amerytaltaęgo dla dr. Juiijana Herc, 
niana, h. kierownika miejskiego Zakła­
du baniainia żywności i przedmiotów u- 
żytku; biudiżieit na rok 1936-37.

Następne posiedzenie odbędzie się we 
wtorek idln. 31 bm. i nastętpująicyim po­
rządkiem obrad: wybór członka i za­
stępcy do Rady Związku międzykomu­
nalnego dla spraw opieki społecznej i 
adrowia w Kielcach; budżet m tok 
1936-57 (dafezy ciąg).

nym obszarze i w pewnej gałęzi pra­
cy; zdaniem Izby rozciąganie mocy 
obowiązującej układu na zakłady pra 
cy nie objęte nim, a znajdujące się 
w odmiennych warunkach gospodar­
czych byłoby szkodliwe i nieben*  
pieczne. •

Starostw® olkuskie zostało zawiado­
mione w dniu 25 bm. o odkryciu w 
paśmie skalnem pod nazwą ^Popielo­
wa Góra“ pod Kroczycami (Olkuskie) 
pieczary, w której znajdują się ko­
ści ludzkie, skorupy naczyń i różne 
przedmioty pochodzenia prehistorycz­
nego. ,

W ub. środę około godziny 10 wie­
czorem na stacji Maczki wydarzyła 
się katastrofa kolejowa, która- na 
szczęście nie pociągnęła za sobą po­
ważniejszych następstw.

Mianowicie manewrujący parowóz, 
przejeżdżając z toru pierwszego na 
czwarty, wjechał tendrem na końco­
we wagony pociągu towarowego.

Wskutek zderzenia tender parowo­
zu wykoleił się i został uszkodzony,

W Olkuszu -zakończono onegdaj 
12-godzinny kurs informacyjny szy­
bowcowy, urządzony przez miejsco­
wy zarząd koła szybowcowego (przy 
mie.jekiem kole LOPP).

Na kursie wykładali pp.: inspektor 
wojewódzki LOPP Rościszewski, kie­
rownik szkoły szybowcowej w Piń- 
czowie-Poliehnie Plenkiewicz i instru­
ktor szybowcowy Glattiman z Kielc.

Jak potrzebny i aktualny był kurs, 
świadczy najlepiej frekwencja słu­
chaczy, wahająca się od 250—300 osób 
przeważnie starszej młodzieży szkol­
nej.

Należy podkreślić, że również wy­
kłady naszych asów szybownictwa, 
traktujące obszernie zasady lotnic­
twa szybowcowego wraz z jego emo-

Do Wydziału śledczego PP w So­
snowcu zgłosił się w ostatnich dniach 
mieszkaniec Siemianowic, na Śląsku, 
Maksymilian Wieczorek i złożył sen­
sacyjną skargę.

Mianowicie Wieczorek, bawiąc przy 
padkowo w Sosnowcu w dniu 19 bm. 
wstąpił do restauracji Ziencikiewicza 
przy ulicy Modrzejowskiej, gdzie pił 
wódkę w towarzystwie trzech podej­
rzanej konduity kobiet.

Po zakończeniu libacji przygodne 
jej uczestniczki, ulotniły się, a wraz z 
nimi 3680 zł. z portielu Wieczorka.

Przeprowadzone przez Wydział 
śledczy dochodzenie dało rewelacyj­
ne wyniki. Mianowicie ustaleń0, że 
Wieczorek był w towarzystwie trzech 
dzieweasm lekkich obyczajów: Annv 

W miejsce śp. radcy Haekewberga, 
który piastował mandat członka Ko­
misji rewizyjnej Zakładu ubezpie­
czeń społecznych w Warszawie, u- 
ch-walono zgłosić kandydaturę radcy 
Jana Prota, a na zastępcę członka 
Komisji radcę Stanisława Piotrow­
skiego. *,►  Ił*.  A r

W ub. środę odbyło się posiedzenie 
Rady miejskiej w Czeladzi, wyzna­
czone pierwotnie na ub. tydzień. Ma 
wstępie ,p° odczytaniu protokułu z po­
przedniego posiedzenia uchwalono re­
gulamin dla komisji rewizyjnej, po­
czem dokonano wyborni komisji, w 
skład której weszli pp.: Br. Domaga­
lik jako przewodniczący, Jaikzyfc —- 
wiceprzewodniczący, W. Przybylski i 
Cz. Wadowski członkowie oraz J. Lo­
tek i J. Przybylski — zastępcy.

Na wniosek r. E. Bałazińskiego 
Rada powzięła jednomyślną uchwa­
łę zaciągnięcia pożyczki na budowę

Niezwykłe odkrycie pod Kroczycami
Pieczara z okresu prehistorycznego

Katastrofa kolejowa w Maczkach
Wykoleiły się trzy wagony

Rozwój szybownictwa w Olkuskiem
Zakończenie kursu informacyjnego

Okradzenie gościa w restauracji
Kelner wspólnikiem złodziejek

Pieczarę tę odkrył właściciel grun­
tu i „Popielowej Góry1’ Henryk Pie­
karczyk, poszukując t. zw. szpatu.

O powyższym wypadku starostwo 
zawiadomiło niezwłocznie Urząd wo­
jewódzki w Kielcach, polecając jed­
nocześnie pieczarę zabezpieczyć.

jednocześnie wykoleiły się trzy wago­
ny pocisku towarowego, z których je­
den został poważnie uszkodzony.

Szczęśliwym' zbiegiem okoliczności 
obeszło się bez ofiar w ludziach.

Ruch osob°wy, wskutek katastrofy, 
nie został przerwany.

Władze kolejowe i policja prowa­
dzą: dochodzenie, co było przyczyną 
katastrofy.

ćjonującemi wyczynami i tajemni- 
czemi niespodziankami wzbudziły 
wśród słuchaczów' wielkie zaintereso­
wanie i zapal do dalszej pracy w tym 
kierunku.

Należy się spodziewać, że na kurs 
teoretyczny szybowcowy, o którym 
już pisaliśmy, a który rozipocznie się 
zaraz po Wielkiisjnocy, zapisze się 
większa ilość osób, przyszłych adep­
tów sztuki lotniczej.

Kurs zakończył powiatowy instrirk- 
tor modelarstwa szybowcowego p. 
N°coń z Olkusza, składając podzię­
kowanie zarówno miejscowym czyn­
nikom lotniczym, jak prelegentom i 
słuchaczom, wzywając młodzież do 
dalszej pracy w lotnictwie.

Kozik, Marji Warchulińskiej i Hele­
ny Bijak. Dziewoje owe. będąc w ano 
wie z kelnerem, pracującym w restau 
racji Ziencikiewicza, Stanisławem 
Dutkiewiczem, upiły do nieprzytom­
ności Wieczorka, a następnie zabrały 
mu wszystkie pieniądze.

Z pieniędzy tych wręczyły swemu 
wspólnikowi kelnerowi Dutkiewiczo­
wi 500 zł., pozostałemi zaś pieniędz 
mi podzieliły się między sobą.

Policja aresztowała złodziejki i ich 
wspólnika kelnera i wszystkich prze­
kazano d® dyspozycji władz sądo­
wych.

Część pieniędzy skradzionych Wie­
czorkowi odebrano od Dutkiewicza. 
-Przy jego wspólniczkach pieniędzy 
już me znaleziono. 

szkoły w wysokości 60 tys. od Tow. 
popierania budowy szkół powszech­
nych.

Rada wypowiedziała się przeciwko 
wprowadzeniu nowych podatków ze 
względu na ogólne zubożenie miesz­
kańców miasta; dłuższą dyskusję wy­
wołała sprawa podatku od luksu;u 
mieszkaniowego, który również został 
odrzucony. Dla zrównoważenia bu­
dżetu postanowiono zastosować sze­
reg oszczędności. Między inne mi 
zmniejszano pobory pracowników 
miejskich od 5 d° 12 proc., skreślono 
sumy na remunerację, poczyniono 
skreślenia z funduszów ubezpieczeń 
społecznych, oświaty pozaszkolnej, wy 
chowania fizycznego i rozbudowy wo­
dociągów. W zwiążku z oszczędno­
ściami zostanie zamknięty również 
uniwersytet powszechny.

Oszczędności poczynione w budże­
cie wynoszą łącznie około 18 tys. zł.

Kopalnia „Wiktorja“
BĘDZIE CZYNNA NADAŁ

W zwiąizku z podumą przez ujas 'wczo­
raj wiadomością o pTojektAWanem wn.ie- 
ruiuhiomieniu -koipafcni „Wilfatorja” <w Dą­
browie, techniczny 'kaeroiwindk kopalni 
pro&i nas o wyjaśniwe że Urząd górni­
czy nie wydawał zarządzeni wstrzyma­
nia ni^k -óryich robót aa dóle ze wiagńęd-u 
na bezpieczeńbtiwo oraz że kopaiwia ma 
Łagjefw-niOłuą dalszą eg-zy&ieaucję i nie za­
mierza przeprowadzać żadnych reduk- 
cyj.

Kopainia „Wiiktorja“ aa/trud-n a 526 
'robotników,

—IX-----
X ODWOŁANIE POSIEDZENIA RA­
DY POWIATOWEJ. Zasiedziane na 
dzień 51 bm. posiedzenia Rady powiato­
wej w Będzinie zóstało odwołame. Na­
stąpiło to w zwiąjzkiu z tem, że w dniu 
tym odbędzie się w Warszawie rozpra­
wa oiddiuiżenaowa samorządów powiato­
wych w centnafcnrejj komisji oszczędno­
ściowo - odldłutżeniowej, >w której wezmą 
uldział również przedstawiciele Wydzia­
łu powiatowego z p. starostą Boxą.
X STRAJKI W ZAGŁĘBIU. Sbrajlk pra 
cowmiików szewokWh ■» Sosnowcu tirwa 
w dalszym ciągu. DziSiej odbędzie *dę  
w Inspektoracie pracy konferencja w 
sprawie Wkwidacjd zatargu.

5V dafezym ciągu tJnwa również strajk 
okuipacyjny w fabryce łańłcuichów Re- 
nego w Będziirfie.
X ZNALEZIONE PRZEDMIOTY. Na 
jednej z uidc w Sosnowcu znaleziono pa­
rę pończoch dams,k-c>h, pantofel damski 
oraiz ks iąiżkę, -,Zary(s a*l'*cł>ry <:. Przed- 
midty te można odebrać w Wydmaie 
śledczym p4>. w Soenowc-a.

PROGRAM RADJOWY
PIĄTEK 2? MARCA 1936 R.

6.30 Pieśń poranna i gimnastyk*.  6.50 Kon­
cert popularny Gpłyty). 755 Parę jnform*-  
«yj. 8.0° Audycja dla szkół. 1157 Sygnał 
cza«u, hejnał. 12.15 Audycja dla szkół: Au­
cie kos“ — 61uohown«ko w-g Władysława 
Anczyca. 12.40 Koncart popuhrny (płyty)- 
13J5 Ckwilk*  igo-spodar-st-wia domowego.
15.30 Z rynku pracy. 13.35 Piotr Czajko^- 
feki: Utwory symfoniczne (płyty). 1545 Wia­
domości o eksporcie polskim. 15420 Wiado­
mości giełdowe. 15.22 Chwilka społeczna
15.50 Ko-ncert Zespołu Wacława Rueżkow- 
akiogo. 16.00 Pogadanka dlLa chorych w o- 
pracotw, ks. kapelana Michał*  Rękasa. 16.15 
Koncert orkiestry Tadeusza Seredvńskiego.
16.45 Odczytanie fragmentu z książiki Tadćoi 
sza Nittmana p.t. .,Mały Piteudczyk1’. 1,7.00 
„Skarby Polski*  — odczyt. 17.15 ..Minuta 
poezji“: wiersze Bolesława Leśmiana recy­
tuje Mira Grelichowska. 17.20 Koncert Ło­
tewskiego chóru miesizajiego Reitera Koris.
17.50 Poradnik sportowy. 18,00 Pieśni Fran­
ciszka Schuberta w wyk. Elżbiety Jefimco- 
rwej. 18.50 O książce Jerzego Warahalow- 
skiego „Jan Wałach z Istebnej'4 —. mówić 
będzie prof. Aflfred Jesionowski. 18.45 G. 
Palestrina: Stabar Mater — w wyk. Poznań­
skiego chóru katedralnego pod dyr. ks. dr. 
Wacława Giebu.rows-kiego (płyty). 19.00 Po­
rady radjotecihniczine. 19.20 Koncert rekla-

' spędzić święto?” 19 3T>
wiadomości sportowe. 19.45 Komunikat śnie­
gowy. 19.50 Biuro St-udjów rozmawia ze słu­
chaczami radja. 20.00 Koncert symfoniczny 
w programie: „Potępienie Fausta" — legen­
da dramatyczna w 4 częściach Hęktora 
Bęrlioza. 22.J0| SkrzyrJ"*  terbniczuja. 22.5< 

•hSdjboct po I>«J0p*e*
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Q STóTH
Nieprawdziwe pogłoski

W jednem z pism śląskich ukazała się 
wczoraj wiadomość jakoby OZPN. w 
Kielcach, uchyl. 1 decyosję Podokręgn, 
na mocy której odebrano OKS-owi 4 
punkty i nakazał powtóipo rozegranie 
meczów jesienniej rundy OKS. — Uinja 
i CKS. — Brynica.

Jak się dowiadujemy, z miarodajnego 
źródła, pogłoska te jest bezpodstawna, 
bowiem Okręg sprawy tej jeszcze nie 
rozpatrywał.

Sprawą ta będzto przedmiotem obrad 
zarządu okręgu na początku kwietnia 
rb.
Sędziowie kieleccy podporządkują się 

OZPN-owi.
Z Kielc donoszą; WSS. Kieł. OZPN-u 

zaczyna przyoblekać formy reaflme. Oto 
aa wezwanie 'wiceprezesa Kieł. OZP.b-u, 
p. Samekla, kilku •wybitniejszych sę­
dziów często-howskich zadeklarowało 

ewą gotowość do współpracy w WSS. 
Kieł. OZPN-u.

Również zarząd Kieł. OKS-u po wyja­
śnieniach prezesa Kid. OZBN-u, p. inż. 
Bijas-iewicza poweźmie prawdopodob­
nie reasumpcję uchwały o swej dymisji 
w razie przystąpienia do WSS.

To też nie ulega wątpliwości, że Kieł. 
OKS. obok, kolegjów: Krakowskiego, 
Lwowskiego i śląskiego, będzie pierw­
szym, który podda ąię lojsfaie uchwa­
łom walnego zebrania PZPN-u.

Wręczenie nagrody sportowej
Uroczystość wręczenia wielkiej hono­

rowej nagrody sportowej obecnemu laure 
stawi Vereyowi odbędzie się w nie­
dzielę, dinia 29 bm. o godz. 10.50 przed 
rozpoczęciem sejmiku < wioślarskiego 
przez dyrektora państwowego urzędu 
W. F.

Hafcoach —- C. K. S.
iW nadchodzącą niedzielę «a boisku 

w Czeladzi grają o mistrzostwo kl. A. 
Hakoach —- CES. Jest to mecz rundy 
jesiennej.

5-®o kwietnia, jak wiadomo, rozpoczy­
na się randa wiosenna-.
Sukcesy Polaków na ping pongowych 

mistrzostwach Niemiec.
Podczas ping poinigowyoh mistrzostw 

Niemiec, rozegranych w Sopotach, od­
były się także zaiwody w klasie B, przy 
ozem do finału doszli dwaj młodzi ping 
pomgiśei poGścy. a mianowicie Pomje- 
rzyński i Słupski. Finał wygra! Pomie- 
rzyńdki w stosunku 5.-0.

W klasie A, zaiwiodniik warszawski, Je­
zierski doszedł do ćwierćfinału, gdzie 
został wyeliminowany w stosunku 0:3 
przeg Łotysza Jossa.

Jeszcze Konikowa.
^Ceske Sloyo'1 domx»i>jże rekordlzćisitka 

światowa Koubkowa dotychczas nie po­
siada prawnie uregulowanej sprawy swo 
jej przynależności do płci. OsteSnin po 
drobnej operacji Końbkoiwa stała się 
mężczyzną, chodzi w stroju męskim i u- 
żywa nazwiska- „Zdenek Koubek".

iWladtze czeskie jedcuak zwlekają z u- 
regulowaniem tej sprawy, co przyczy­
nia wiele kłopotów czeskiej Federacji 
lekkoatletycznej-

moHiKĄ ZAWIERCIA

p. St. Janickiej a mianowicie skład fairb 
i materjałów malarskich otwarty z0fi'tał 
przy u'l. LśmaThoWskiego 1.
X ZAKOŃCZENIE STRAJKU CZE­
LADNIKÓW PIEKARSKICH W ZA­
WIERCIU. Trwający od łniedzieli strajk 
czeladników i piórnocniików piekarskich 
zorganizowanych w Związku zawodo­
wym roboWków spożywców przy ZZZ. 
w Zawierciu, .»• dniw wiozor-ajszynn został 
zlikwidowany. Jak wiadomo strajk ten 
wyibuichł na tlle ndecihonorowamia usta­
wowych iwianunków płacy i pracy w 
branży piefcairskiej- Dotychczasowe za­
robki tak czeladników jak 1 też pomoc­
ników były wtprotsi głodowe, a wanuraki 
w jakich pracowano były wyjątkowo 
ciężkie. Bywały wypadki, że w niektó­
rych piekia<rndach pracowano po 12 i 15 
godtein na dobę. Po odbytej kotniferenoji 
czdadlników i właścicieli piekarń w In­
spektoracie pracy, sltinajk ten został zflN 
k-widuwany. C^eMnicy i pomocnicy pie

karscy uizyskaĆ podwyżkę płac o 50 
proc, i wczoraj już przystąpili do pracy, 
za wyjątkiem pracowników w fi-nmie 
„M'łynstaiw“ należącej d’o braci Libe-r- 
man.
X Z ŻYCIA STRAŻY POŻARNEJ. O- 
sta-tlnio odbył się lO-dniowy kulrs Ii-go 
stopnia oficerów atraży pożarnych, po­
wiatu Zawierciańskiego, w ■carterech na­
stępujących rejonach a mianowicie: w 
Zawierciiu, Włodowicach, Porębie i Ła­
zach. Na kulrs zgłosiło się 25 osób, do 
egzaminu przystąpiło 18 osób. Kierowni­
ctwo kurw spoczywało w nękaoh 6taT 
szego instruktora gtraiży pożaTinjej p. E. 
Wochtmam.
X CI SIĘ OBŁOWILI. Nocy onegdaj- 
szej ^łamali się złodzieje do piwnicy 
p. Tcimasna Piekarskiego zamieszkałego 
przy ufl. Rzecznej i skradał 14 szyndk, 
400 kg. słonMiiy i 3 sakegony waiittości 
800 zł. Policja porowakkai doichodienie 
celem uijęcia epra-wców krad*zieży.

X ECHA OBRAD RADY MIEJSKIEJ. 
W uzupełnieni’!* wczorajszo sprawoz­
dania z Rady niieriBikiej w Zwierzu, 
:wyijaśn''ć należy, że pomimo iż w.miosdk 
kflfuflyu żydowskiego nie został uchwalo­
ny w sprawie subwencji zł. 3000 na ptla 
cówtki życfowsfcie, rtotai żydowscy glo­
sować za bfludfż&teffn. Plrzeci-wfko budże­
towi głiceował tyiUko klufb PPS.
X POSIEDZENIE RADY M. ZAWIER­
CIA. JnltTo tj. w sobotę o godz* 19 od- 
będszae się posiedzenie Rady miejskiej. 
Na porządku cfcirad' znajdą saę sptfl'Wy 
samorządowe i bieżące.
X POLSKIE PLACÓWKI POWSTAJĄ 
W ostatmicŁ czasaitóh polskie ipOaicówki 
pcnwtają w Zawierciu, o czern jruż do- 
nosilliśmy. W tych dudach przy ul. Ko- 
kin^zk’ w domu p. Cwhonda. zoistaL 
otwarty efctad kocanetykó* i perftunicrji 
ą. Metalowej, órnige polaka

OGŁOSZENIE.
Na zasadzie ł 2 rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 17 ozar- 

woa 1924 r. o obowiązku i sposobie pokrywania wydatków przez związki komu­
nalne (Dz. Ust. R. P. Nr. 51, poz. 522) i § 51 rozporządzenia Ministra Spraw We­
wnętrznych z dnia 6 grudnia 1932 r. wydanego w porozumieniu z Ministrem Skar­
bu o sporządzaniu i ustalaniu budżetów związków komunalnych (Dz. Ust. R. P. 
z 1933 r. Nr. 11, poz. 71) zawiadamiam, że preliminarz Zawierciańskiego Powuato 
wegoi Związku Samorządowego n.a rok budżetowy 1936-37 jest wyłożony do publicz­
nej wiadomości i wglądu w Sekretarjacie Wydziału Powiatowego w Zawierciu (ga­
binet Nr. 5) w okresie od 27 marca do 2 kwietnia 1936 roku.

Przewodniczący WydtztaTn Powiatowego 
STAROSTA: (—) T. Wardejn-Zagórski.

2YCIE GOSPODARCZE
PRZYPOMINAMY

Z dniem 31 bm. upływa termin wyko­
rzystania u-lg podatkowych w postaci 
umorzenia zaległości podatkowych, 
których terminarz płatności upłynął 
z dniem 31 grudnia.

Rozporządzenie Min. skarbu z dnia 
15 lutego b.r. regulujące powyższe 
ulgi omówiliśmy w n-rze 70 naszego 
pisma.

W ostatniej niejako chwili uzupeł­
niamy wspomniany komentarz nastę­
pującym wyjaśnieniem. Rozporządze­
nie mówi o umarzaniu zaległości, płat 
tiych do 51 grudnia 1953 r., lecz które 
dotyczyły podatków wymierzonych w 
roku 1932 i wcześniejszych latach. U- 
morzeniu więc nie podlegają zaleglo-

Jak pracują nas
Jak wynika z zestawienia dokona­

nego przez Gł. Urząd Statystyczny, 
samoloty P.LJL. „Lot‘‘ odbyły w roku 
ubiegłym 4.567 lotów, przewidzianych 
rozkładem, przebywając w nich dy­
stans 1.365.100 km. W latach tych pol­
skie aparaty komunikacyjne przewio­
zły 18.086 pasażerów, oraz 425.289 kg. 
ładunków. Największą frekwencję 
pasażerów wwkazuje linja Warszawa 
— Kraków, na której przewieziono 
5.562 pasażerów, następnie linja War- 
sza — Lwów, Warszawa — Katowice, 
Warszawa — Gdynia, Warszawa — 
Wilno, Warszawa — Poznań. Najwię-

Kronika g<
WYDATKI INWESTYCYJNE BĘDĄ ODU­

CZANE OD OPODATKOWANEGO DO- 
CHODU. Min. skarbu rozważa projekt roz- 
porządtze,nia w sprawie uwolnienia od podat­
ku wydaitików na inwestycje. Ruch inwesty­
cyjny, zwłaszcza w przemyśle, nie mógł się 
u nas rozwijać, wobec stanowiska wladiz fi- 
skaFnyich. Najmniejsza inwestycja w fabry­
ce powodowała specjalne opodatkowanie, 
wobec czego zmuszono przedsiębiorcę dio u- 
nikania wszelkich inwestiycyj Obecnie Min. 
Skarbu stanęło na innem stanowisku. Wy­
datek na inwestycje zwiększa następnie o- 
broty i dochody przedsiębiorstwa, a tem sa­
mem przyczynia się pośrednio: do wzmożenia 
wpływów podatkowych. Toteż projektuje 
się. aby wszelkie wydatki przeznaczone na 
uruchomianie nowych działów ptrodukcjii, 
lub na modernizację produkcji, były wyłą­
czane z ogólnego dochodu podlegającego o- 
podatkowaniu.

BILANS BANKU POLSKIEGO ZA DRU­
GĄ DEKADĘ MARCA. W ciągu drugiej de­
kady marca zapas 2łota w Banku rolśki-m 
zmniejszył się o 18.5 milj. zł. do 426,6 milj. 
zł., natomiast stan pieniędzy zagranicznych 
i dewiz wzrósł o 13,3 milj. zł. do 25,3 milj. 
zł. Suma wykorzystanych kredytów spadła 
o 19,3 miix. zŁ ' do 716 miLj. zł, «<xn- 

ści podatków wyznaczonych na lata 
1953, 1934 i 1935.

Na tem tle powstawały nieporozu­
mienia. Pewne podatki z lat powiedz­
my 1930, 31, 32 mogły być podatniko­
wi rozłożone z tem, że raty płatności 
przypadały w ciągu roku 1933. Otóż 
te raty mogą ulec umorzeniu. Jeżeli 
jednak miał miejsce wypadek, że ra­
ty miały być płatne również w roku 
1934*  — to natenczas podatnik obowią 
zany jest je uiścić. Przypominamy 
więc, że tylko do wtorku 31 bm. wnie­
sione nadwyżki zaległości ponad 400 
złotych, z poszczególnych podatków 
powodować będą stosowanie ulgi.

ze linje lotnicze
kiszą ilość ładunków, mianowicie 
P8.487 t’.. przvnada na liriję War­
szawa — Lwów.

Ponadto polskie aparaty komunika­
cyjne odbyły w roku ubiegłym 525 lo­
tów dodatkowych, przewożąc w nich 
65? pasażerów i 3.632 kg. ładunków, 
oraz 1.714 innych lotów — 3.447 pasa­
żerów i- 3.885 ładunków. Ogółem sa­
moloty polskich lini j lotniczych ,yLot‘‘ 
odbyły w roku ubiegłym 6.806 lotów, 
przebywając dystans 1.660.600 km. i 
przewożąc 22.192 pasażerów, oraz 
432.806 kg. ładunków.

jspodarcza
ozem portfel wekslowy amniejt&zył się 
o 12,6 imiiłj. 2ł„ do 595,3 milj. zł., .portfel zdy- 
s-kojitoiwaaiych biletów skarbowych — o 0,2 
•mdlij, zł. do 38,8 milj. zł. i stan pożyczek za­
bezpieczonych zastawami o 6,5 milj. zł. do 
82,8 milj. zł. Zapas polskich monet srebr­
nych i bilonu wzrósł o 136 milj. zh do 46,7 
milj. zł. Pozycje Jamę aktywa? j „inne pa- 
tsyiwa*  uległy spadkowi, pierwsza o 5,6 milj. 
z!., do 2082 milj. <zł., druga — o 0,7 milj. zł., 
do 321i3 moll j. zł Natychmiast ptaina zobo­
wiązania zmniejszyły się o 0,4- miiij. zł., do 
195,2 milj. zł. Obieg biletów bankowych — 
w wynikn wyżej wymienionych zmian — 
zmniejszył się o 16,1 milj. zł. do1 934,9 milj. 
zł. Pokrycie zlotem wynosi 40.64 proc., prze­
kraczając normę statutową o oezanała 11 
punktów. Stopa dyskontowa 5 proc„ od po­
życzek zastaiwowych 6 proc.

PŁATNOŚCI ZOBOWIĄZAŃ ZAGRANICZ­
NYCH. W drugiej połowie marca przypa­
dają płatności następujących zobowiiązań 
pań&twoiwych — częściowo już przekazanych 
— na łączną równowartość około 22 milj. 
izl., a mianowicie: z tytułu obsługi 7% Poż. 
Stabilizacyjnej — 270 tys. dolarów w zlocie, 
6% Poż. Dolarowej — 417 tys. dolarów, 
6Vs% Poż. Zapałczanej — L2 midj. doił., z 
tytułu obsługi zobowiązań Min. komunikacji 

5.9 milj fr, fr., 759 tys. dolarów i 78,4 tys. 
funtów ang... z tytułu obsługi długu polikwdi 
dacyjnego — 3,9 milj. fr. fr. j 141 tys. fr. 
szw.. wreszei*  z tytułu zobowiązań Fundu­
szu Drogowego 175 tys. fr. ezw. i 150 tysię­
cy fr. fr.

SKUTKI PRAWNE KONWERSJI POŻY­
CZEK PAŃSTWOWYCH. Ukazało się rozpo 
rządzenie o skutkach prawnych konwersji 
państwowych pożyczek wewnętrznych.

Rozporządzenie to postanawia, m. in„ że 
w wypadkach, gdy’ z mocy przepisu ustaiwo- 
wetęo lub wyroku sądowego przedmjto^cm 
świadczenia są obligacje obecnie konwerto­
wanych pożyczek, w miejsce tych obligacyj 
wstępują z mocy prawa obligację pożyczki 
konsolidacyjnej w stosunku 100 za 100 war 
tościi imiennej, Obligacje pożyczek objętych 
konwersją, oddane w zastaw. wtefv być na 
żądanie właściciela tych obligacA-) złożone 
do konwersji przez zastawnika. Instytucje 
kredytowe, udzielające pożyczek na. zastaw 
papierów wa.rtościow-ych, obowiązane aa na 
żądanie dłużnika przejąć tytidem spłatc 
swych wierzytoflfności obligacje pożyczek, 
podlegających komwerąji.
.J^^AST PODATKU ..OD SIEDZENIA1 
NOWE OPŁATY AKCYZOWE. Komusja 
skarbowa Zwuązku izb przemysłowo - han­
dlowych rozpatrywała wniosek w sprawne
t. zw. podatku od siedzenia. Uznano, iż Do­
datek ten jest kjępujący, że odbija się ujem 

*'onSumcże przynosi wszystkiego 
XW.000 zł na całą Polskę. To też, wychodząc 
z tych założeń, komisja zaopinjowała, iż po­
datek ten powinien być zniesiony. Wpływy 
na rzecz Funduszu Pracv mogą znaleźć re­
kompensatę w niewielkie j podwyżce t zw 
patentów akcyzowych. Sprawa ‘ ta będzie 
przedstawiona Mm. spraw wewn.

SLIKA OLKUSZA 
Budżet Zw. Samorządowego 

POW. OLKUSKIEGO
Wydziai powiatowy w OukuBzu w cza 

sie dlwiuAriowywh obrad w dn. 24 j 25 
bm. pod przewodinśctweni p. wkestaro- 
s'ty Trznadla usteSjł preliminarz budże­
towy dlla OlŁiusŁiego pomiart. Związku 
samorządowego na r. 1936-37. Prelimi 
narz przewiduje w dochod-a ł, ^wyczai 
ny-t-h zi. 598.548., w nadzwyczajnych zi. 
36-889.— ogółem zd. 635.437 zl, « wydal- 
Łach zaś: zwyczajnych zł- 499.904, — 
nadzwyczajnych zł, 134.533. tj. mniej 
o zł. 122.800.— od! prelimiiaiza roku u- 
biegłego.

Trik po stroiniie wydatków, jak i do­
chodów nie preliminowano ewant. sub­
wencji ze skarbu państwa, wzigi. Fund. 
Pracy z wwe.gi, że odinośna suma nie zo­
stała jeszcze ur tai Ona przez czynmiki 
miarodajne.

Pomimo prowadzonej już od ial 3-ch 
połityfci' osaezędlnościówej i uBtaibiUizO- 
wania budżeltu w r .1935-36, przewidy­
wanie na olkres 1986-37 oszczędności w 

.r k.T :i zwyczajnych; wymoczą zŁ 
14.286.

Preliminarz budżetowy zostanie przed1 
łożony Radzie powiatowej do uchwale­
nia na poeiedizeniu w dn. 16 kwietnia’ 
r. b.

Poza-t-em wydział powiatowy wchiwałił 
budżet gmin wMtjdkich pow.' OSfcusikie^ 
go, oraz wypowiedział aią za zatwierdze­
niem wójta i pcdwójicieigo gm. Sław” 
ków-, tj. pp. Proszczha i Jasicy.
X WYJAŚNIENIE URZĘDU GMINNE­
GO W SŁAWKOWIE. W związlkiui z ar­
tykułem, jaki ukazał się w „Kurjerze 
Zaichodnim ‘ nr. 84, w ruibryee (Głosy 
Puhlrcane) pt. „Urzędnik Gminy Sław­
ków mapadł w mocy na proboszcza" wy­
jaśniam, że Zarząd1 Gminy w Słlawik-owie 
*mie zaiftrudinia urzędnika ,jpo«nocnćŁa pi­
sarza gmimnego" o nazwisku Bogumił 
Stawiński, natomiast pracuje czasowo, w 
charakterze dozorcy drogo‘wego Bogu­
sław Stawiniciki.
X HODOWCY GOŁĘBI POCZTO­
WYCH. W Wołlbtomru utworzono sekcję 
kieiecikiegó T-wa hodowli igołębi pocz­
towych i rasowych. Referat o celu i za­
daniu hodowcy gołęlbia pcc-ztioiwego i ra- 
eowego, wygłosił sekretarz T-wa z Kielc 
p. Siepraweki, Zarząd sefcoji stanowią: 
PIP. Stanisław Krzemi eń — przewodni­
czący, Antoni Wolski — sekretarz i Wa­
lenty Rosa — skarbnik.
X POŻAR W KOCIKOWEJ. W dn. 
24 bm. slkultkiem zaprószenia cąąnua spło­
nęły dwa domy wraz z zabudowaniami 
gos.podarc.zemi ,rw szkodę Katarzyny 
Żyła i Słzczepana Pacieja.
ODPOWIEDZI REDAKCJI

Wł. Filawski, Olkusz. Rcaporząd żernie 
o którem piisallilśmy, weszło w- życie do­
piero przed kr/fku dniami. Nie wiemy -na*  
tomiasi, kłedj- Kuaił miejsce wypadek 
podany przez P*SLa  iiaie ewenttoaSntai 
zwróci snę Pata do trzeT.it umonzeme,

trzeT.it
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POLSKI
B. MIN. PRÓCHNIK PRZED SĄDEM.

iW Sąjd^i6 Oik.i ęigOM ytni .w Brze-ści u 
n-iBufgiemi, roizpocz^ia się rozprawia prze 
ciiwlko b. niinoetTowi: Robót Puiblicziny<‘h 
w rzĄÓzdO Moracadwskieigio, Józefowi 
Pjóciunftkoiwi, oskarżonymi] o popeŁnie- 
nie nadiuiżyć Da stanowisku dyreikboTa 
ibdiume projektów meflfjoracjii Policja.

Oskarżony objął w r. 1928 kierow^i. 
dbwo utłwoizotmej apeic-jadinie dHa meljo- 
r&cji Polesia pla-cóiwlki, która miała pro 
jektować, a następnie i wykonywać 
lneGJjorację tego odbrzyimiego terenu. W 
ciąigm kiŁik^tetiniej dtoialailiności botaro 
wydało ogromne fuinriluisze bez -wiidioez- 
nyćh rezultatów, a praeiprow aidłssOio-a koń 
trofa. stwierdziła kaTygodpą. * rorzmtność 
w dysponotwanihi groszem państwowym.

Spra'w»a ciągai'c cię od r. 1953. P. Bró- 
cKnilk wichodizńł w t-kład rządu Mora- 
cjewslkdeigioi, jako mąż zaufania imdow- 
eów małopolskich spod1 znaku 8'ta/pilń- 
skiogo.

POLSKI LOT DO STRATOSFERY
W Jabłonnie LygjomiOiwii© pod War- 

&-zewą ,poczyniono wszellkie przygotowa 
nia do lotu sbraitosferyicziiTeigo na balo­
nie „Ko®eiucżku“. Balon ipi&atować. bę­
dzie k(pt. Burzyński, a towarzyszyć mu 
będzie fizyik <K Jodko-Na«rkie»w'icz.

Lot miał, być podjęty jufż 24 bm, lecz 
zoetał inaraizie odłożony sipowodu złych 
w d ruinków atmosf eryczmyóh.

Aerona/uci zabierają ze sobą spado­
chrony, e wśród1 przyrządów; jakie zn&j 
clą się oa pokładzie będą tłeniQw.e baro 
grafy, hydrcskopjc oraz aparaty dó m;e 
rżenia wysokości, cienienfa- potwieitirza i 
t,p. Biotą oD'i rówinież z-e sobą cl w a ma­
łe apairaty do wykonywania zdjęć foto- 
g^ałiicanryćŁ na d'uiże odległości. Zdjęcia 
te dokonane bęidą przy pomocy specjał 
nych płyt ctnułyłch ma promieni e podczcr 
won«. Dr. Jodko-Naekiewiez bierce ze 
6 >bą tyflko jeden przyrząd naukowy, mia 
•nowiicie elektromeltir, połączony z komo­
rą jomiiawcyjiną, 'napełnioną argonem 
pod ciśnieniem 15 atmosfer. Przyrząd 
ten ma na celu badatmie jonizacji, jaką 
■wywołają w powietrzni promienie 'koś­
ni iczne.

PRZYMUSOWE LĄDOWANIE 
SAMOLOTU.

Niebywałą sensacją we Lwowie było 
przymusowe ląćow.ainie samolołu na pla­
cu Targów Wschodnich.

Szybujący iw prze»tfwioutaac4i ©amalót 
■w pewtmej chwali .zaczął szybko zniżać 
się i zatoczywszy półlkoła. wylądował na 
Placu Targów.

Przycizyiną (prtzytm.uHOfw:2gio Tądówainia 
które odbyło się be»z ezłwamlku-, był de­
fekt w motorze. /

TRAGICZNA ŚMIERĆ CHŁOPCA
Niezwykły 'wypadek miał miejsce o- 

ncgdajj w okolicach Radómgika. Od stro 
n-y wisi Rzejołwilce jechał ®oąpodlairz Wła 
dyelaw Niełwiadómdki z Kodrąba. Wiózł 

On drzewo i lafiu. W tym czasie drogą 
szły do szkoły dzieci. Niewiadomski za­
proponował im aby się przysiadły na 
wozie. Gdy wóz zjeżdżał z góry konie 
ruszyły szybciej. Miało to traigiiczine ma- 
stęps-bwa. JMen z chłopców n^kawiskiean 
Ślu&airCzytk spad! z wozu i dóstał się, pod 
koła, które mu połamały rętce i ntoigi. 
Imny z chłopców-, Kiuisińslki, przerażony 
kuinc-zow-o trzymał 6ię dlnzeiwą,. Pod 
wpfiyiwem gwałtownego w&tir ząwu i pr ze 
rażenia Rusiński stracił przytomność a 
następnego dfnia zmarł.

1000 gołębi pocztowych zaniosło Musisoliniemiu życzenia medjolańczyków z okazji 17-ej 
rocznicy przewrotu faszystowskiego.

Tryumfy chirurgp
Przeszczepione oczy.

Prasa angielska donosi o niezwy­
kłym wypadku, godnym uwagi z dwu 
względów: po pierwsze, świadczy on 
o zadziwiających postępach chirurgii 
w zakresie okulistyki, a po drugie — 
jest wzruszającym przykładem po­
święcenia.

Literatka angielska .mrs. Dafne 
Mnor przed kilku laty zupełnie ośle­
pła. Teraz odzyskała wzrok dzięki nie­
słychanej ofierze pewnej kobiety, 
która przytem zastrzegła sobie, że jej 
nazwisko nie będzie ogłoszone.

Kobiecie tej również groziła ślepo­
ta wskutek nieuleczalnej choroby 
nerwu wzrokowego. Pewnego dnia 
nieszczęśliwa zjawiła się u okulisty, 
który leczył mrs. Mnór, i oświadczyła, 
że ponieważ i tak musi wcześniej ez' 
później oślepnąć postanowiła za ce­
nę natychmiastowej utraty wzroku — 
uratować mrs. Mnor, której ofiaruje 
swe oczy, lub — ściślej mówiąc — 
ich zdrowe części, aby je zaszczepio­
no ślepej literatce.

Ofiarę przyjęto. Operacja udała

ZABÓJSTWO PRZEZ POMYŁKĘ
W Skier dach pod Jabłonną mieści się 

dom zakonnic. Nocy wczorajszej ufciło- 
waiii dostać saę tam złodzieje, którzy zo­
stali zpło&zetni i abiogłi. Za złodziejem i 
wszczęto pościlg. M. in. ścigał rówtnież 
opryszków LudMk Neubawer, mńeftzika- 
jący w okofiikry. Przypuszczając, iż N. 
jest jednym ze złoczyńców, rzucił się 
na niego niejaki A. Robert i dodWiwie 
go pobił, do tego stopuiia, jjż w klika 
gcdzHU potem Neubauer zroetł. Zabójcę 
aieszltowaoo.

się całkowicie j mr®. Mnór, ślepa od 
pięciu lat, odzyskała wzrok. Dzisiaj 
widzi doskonale i czyta bez okularów.

W Londynie dokonano innej także 
ciekawej operacji, która przywróciła 
wzrok dziecku ślepemu od urodzenia. 
Dziecko miało oczy zupełnie zdrowe, 
ale nie mogło ich otworzyć, nie mo­
gło podnieść powiek wskutek braku 
mięśni dźwigających.

Dwu chirurgów zdecydowało się na 
operację, jakiej dotychczas nigdy nie 
przeprowadzano.- wzięli z łydki dziec­
ka kawałek mięśnia i zaszczepili go 
na powiekach. Po kilku dniach, gdy 
zdjęto opatrunki, przekonano się, że 
powieki funkcjonują normalnie.

W .związku z temi sukcesami medy­
cyny w walce -z ślepotą pisma zagra­
niczne opisują wrażenia i przeżycia 
pewnego młodzieńca ślepego od uro­
dzenia, który odzyskał wzrok, mając 
25 lat.

Kiedy minęło pierwsze uczucie nie­
zmiernego szczęścia, Zdawało mu się, 
że wszystko wali się dokoła niego 

wraz z dziwnym światem, który- będąc 
ślepym stworzył sobie w wyobraźni.

Był zupełnie oszołomiony. Poprosił 
żeby podprowadzono go do okna. 
Spojrzał na ulicę. Nie mógł uwierzyć, 
że to co widzi jest właśnie prawdzi- 
wem życiem. Sądził, że to wszystko 
jeszcze mu się marziy. Widok prze­
chodniów raził go, wywoływał przy 
kre wrażenie braku równowagi,

Nazajutrz wyszedł na ulicę. Czuł 
się otoczony zewsząd niebezpieczeń­
stwami. Bal się, że upadnie, że go po- 
pchną i przewrócą, że stoczy się w 
orze paść.

Jeszcze po miesiącu od chwili odzy­
skania w-zroku. zatrzymywał się nieraz 
nagle pośrodku ulicy, starając się cd- 
naleźć swoją dawną jaźń.

Aby uporządkować trochę myśli i 
uspokoić się, miał tylko jeden sposób : 
stać się znowu ślepym — zamykał 
więc oczy i dopiero wtedy czuł się 
sobą...

Skok na baloniku
,W swoim czasie w Warszawie na 

polu Mokotowskiem w ramach święta 
lotniczego odbyły się pokazy „jumpin 
gu‘‘, mianowicie skoków z balonami. 
Obecni skoki te są bardzo modne w 
Moskwie. Kilka dni temu pobito na­
wet dość osobliwy rekord długości 
skoku z balonikiem. Skok taki wy­
niósł 600 km. Mianowicie pilot Moz- 
-gałów skoczył ż balonikiem na wyso­
kość 600 m. i trafił w silny wiatr, któ­
ry go uniósł z szybkością 50 tan. na 
godzinę w- kierunku U raju. W drodze 
siła wiatru wzrosła i Mozgałów. któ­
ry skoczył, licząc, że zaraz wyląduje, 
leciał przymusowo przez 7 godzin 40 
minut. Wylądował on w odległości 
610 km. od Moskwy.

Jak wiadomo w Polsce swego ro­
dzaju rekord wysokości skoku z balo­
nikiem pobity został w zeszłym roku 
w Jabłonnie, kiedy jeden z pilotów 
skoczył na wysokość 800 m.. zdążył 
jednak zręcznie manipulując klapą 
wypuszczającą gaz. opuścić 6ię po 
kilkunastu minutach lotu.

Niewinny balonik o pojemności 100 
m. sześć, spłatał nielada figla sowiec­
kiemu pilotowi.

CHARLES BARRY
Przekład Janiny Zawisza . Krasuckiej

_  Hej, Treleawen! — szepnął Maundere. — 
Chodźcie ze miną, ale spokojnie!

Konstab! Trelearen wstał i podszedł do straż­
nika. ■ i i

— Jim! — zwrócił się ten ostatni do swego ko­
legi — ty czuwaj nad tem.

Drugi strażnik chwycił za łańcuch kotwicy, 
Maunders zaś natychmiast wskoczył na .górny po­
kład szmuiglerskiego statku, a za nim cicho ruszył 
policjant.

W tej samej chwili zdławiony okrzyk dobiegł 
od strony brzegu, poczem nastąpił odgło6 przyśpie­
szonych kroków-.

— Do djabła! — rozległo się przekleństwo z ..o 
kładu statku. —; Policja! Baczność!

— Podnieść kotwicę! Naprzód! — usłyszeli 
obserwatorzy energiczny rozkazujący głos. — Tyl­
ko zwijać się szybko!

G.ilma  rtin spojrzał w stronę wybrzeża. Dwie 
Jodzie motorowe z głośnym warkotem płynęły, 
szybko w stronę statku. Rozległy sie odgłosy za­

wziętego szamotania, co zwróciło uwagę detekty­
wa, a gdy spojrzał, dostrzegł trzy ludzkie sylwet­
ki zmagające się w zawziętej walce.

— Nie! Nie da rady! — usłyszał charkotliwy 
szept Maunderea, poczem zaległa znowu głęboka 
cisza. Orjentował się, że przeciwnik miał już za­
kneblowane usta i nogi związane sznurami, które 
strażnik zawsze nosił w kieszeni. Ręce jego naj­
prawdopodobniej krępowały już kajdanki, które 
mu. nałożył policjant. ,

— Do jasnej cholery! — zaklął ktoś na pokła­
dzie. — Kotwica! Podnieść kotwicę, do djałda! 
Siedzą nam już na karku! /

Istotnie! Bach! Bach! rozległo się pi-awie jed­
nocześnie, a potem roedarł ciszę gwizdek komen­
danta!

— Naprzód! — zawołał Gilmartin. przyskaku- 
jąic do łańcucha kotwicy. Inni poszli za jego przy­
kładem. Na .pokładzie ujrzeli paki i skrzynki, 
krępujące im swobodę ruchów, detektyw zaś na­
tknął się na jakieś ciała ludzkie zmagające się 
z sobą. Ze wszystkich stron zapłonęły latarki ele­
ktryczne. W świetle własnej latarki Gilmartin 
ujrzał nadinspektora Liddella komendanta Dou­
glasa.

— Cudownie! — zawołał z radością ten ostat­
ni. — Wszystko według planu! Pięknie przyłapa­
liśmy tych .ptaszków!*

— Boże święty! — usłyszli c-uż sobą od stro­
ny górnego pokładu. — Jedwab! Całe paki jed­
wabiu !

Był to sumienny oficer straży celnej, który nif 
tracąc czasu, badał towar przygotowany na pokła­
dzie do wyładowania.

— Tak przypuszczałem! — rzeki Gilmartin — 
ale tu jest jeszcze coś więcej oprócz jedwabiu. 
Zejdźmy teraz nadół do ich kabiny, czy salogu 
a może ci łotrzy nazywają to scbowankiem! Przy­
puszczam, że więźniowie są t.am również.

— Wypchnęli ich przez burtę do łodzi — d - 
biegł głos .inspektora Strakera z gromadki zebr,, 
nych na pokładzie. — Będą wkrótce na ciężarów­
ce w drodiae do Wadebridge.

.— Doskonale! — pochwalił Gilmartin, idąc za 
komendantem Douglasem.

U drzwi słabo oświetlonego i cuchnącego scho 
wartka natknęli się na barczystego komendanta 
straży nadbrzeżnej.

— Do djabła? — usłyszeli przekleństwo Dou­
glasa. — Cio to jest właściwie?

Giłmartśn zajrzał komendantowi przez ramię. 
Prizy stole ze ziwiązanemi rękami siedział roaczo- 
ehrany mężczyzna w leniwej pozie, z ciemną szpi­
czastą również potarganą bródką. Gilmartin wtpadł 
do kajuty.
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MANEWRY FLOTY

NIEMA ŚWIĄT BEZ MAZURKÓW,
NIEMA DOBRYCH MAZURKÓW

BEZ

PIEKARNIKA 
ELEKTRYCZNEGO.

PIEKARNIK ELEKTRYCZNY

PIECZE RÓWNO, SZYBKO i NIE PALI.

ELEKTROWNIA OKRĘGOWA 
W ZAGŁĘBIU DĄBROWSKIEM, S. A.

Niewielka fleta wojenna Szwecji odbywa w pobliżu wybrzeży manewry wSćozr lSkarS“ednostók floty zdołają ochronić Szwecje przed najazdem 
nieprzyja cielskun,

Odkąd się ludzie całują
Historja pocałunku doczekała się 

nowego oświetlenia. Pewien francu­
ski uczony po wielu latach strawio­
nych na wertowaniu historji obycza­
jów najdawniejszych wieków, wydał 
obecnie dzieło, omawiające wyłącz­
nie hist°rję pocałunku i jego znacze­
nie. Pierwotnie całowali się tylko 
mężczyźni. Pocałunek ten składany 
na policzkach był formą pozdrowie­
nia. Tak ..pozdrowił" Judasz swego 
Mistrza i zdradził go.

iW dawnych wiekach całowano się 
w brodę, w głowę, ręce, nigdy w u- 
sta. Zwyczaj całowania w usta po­
jawił się dopiero na dworze Francisz­
ka I. Lud, do którego przenikały opi­
sy scen miłosnych na dworach panów, 
gorszył się tą nową formą pocałun­
ku, nazywając ją ,,wszeteozną“. Księ­
ża potępiali ją, jako ..wymysł djabel- 
«ki‘*. Do kamipanji przeciwko poca­

łunkom w ich dzisiejszej formie, 
przyłączyli się lekarze, wskazując na 
nie jako źródło przenoszenia zaraz­
ków chorobowych. Opinja ta prze­
trwała do dziś. Inaczej jednak sądzą 
zakochani, dla których, jak powiada 
wielki poeta niemiecki Schiller, w 
Strofie zatytułowanej Amalie, (Seine 
Kiisse paradiesisch fiihlen) „pocału­
nek to przedsmak raju1’, co Mickie­
wicz tak cudownie przetłumaczył w 
Ii-ej części „Dziadów" w strofie za­
czyna jąicej się od słów: „Pocałunek 
jej to nektar boski..."

Syndyk Ostateczny masy Ujpadłości Spółdzielczego Banku Za­
głębia z ogr. odp. w Sosnowcu zawiadamia wierzycieli tegoż ban­
ku, iż został sporządzony pierwszy plan częściowego podziału fundu­
szów masy -upadłości, według którego przypada wierzycielom do 
wypłaty na razie 3.5®/o Sprawdzonych wierzytelności bez odsetek.

Wierzycielom, którzy po dniu 1.1 1934 r., tj. po dacie otwarcia 
upadłości jakieś kwoty z Spółdz. Banku Zagłębia otrzymali, będą 
one potrącone z należności przypadającej z niniejszego podziału.

Po odbiór należności winni zgłaszać się wierzyciele do lokalu 
Spółdz, Banku Zagłębia przy ul. Małachowskiego 9 w Sosnowcu od 
godz. 9—12 i od 16—19 w następującym porządku alfabetycznym: 

wierzyciele na lit. A, B — w dniu 30.III rb.
godz. 9—12 i od 16—19 w następującym por>i. 

wierzyciele na lit. A, B — w dniu 30.11
,»

•>
*>

»»

łł *
9»
W

_au alf ab et vc z n A-m: 
_ ..__________ rb.

C, D — w’ dniu 31 .III b. r.
E, F. G — w dniiu l.IV b. r.
H, I, J, K — w dniu 2 i 3.IV b. r.
L, Ł, M, N, O — w dniu 4 i 6.IV b. r.
P, R — w dniu 7 i 8.IV b. r.
S — w dniu 9.1 V b. r.
T, U, W w dniu 10 JV b. r.
Z, Ż — w dniu 11.IV b. r.

Wierzycielei, agłas za j^y się po odbiór pieniędzy, winni o<ka-
1) tytuł sprawdzonych wierzytelności (książeczka oszczędno-zać: 1) tytuł sprawdzonych ■wierzytelności (książeczka oszczędno­

ściowa' wyciąg z r-ku bieżącego itp.), 2) dowód stwierdzający toż­
samość osoby.

Osoby, działające w imieniu wierzycieli, winny okazać upo­
ważnienie do odbioru pieniędzy z podpisem ur-zędownie poświad­
czonym, zaś sukcesorowi© wierzycieli winni prawa swe do odbioru 
pieniędzy udowodnić.

O terminie następnych podziałów nastąpi osobne ogłoszenie. 
1939 ADW. DR. JULJUSZ BRAUN.

KUPNO 
i SPRZEDAŻ

I

ON NIE WIE
W przedziale pociągu jedzie żyd i dzie­

dzic. Dziedzicowi dłuży się czas więc zwra­
ca się do żyda z propozycją:

__ Zadani panu zagadkę, j£Śli jej pan nie 
zgadnie zapłaci mi pan 10 zł„ , natomiast 
ośli ja nie odgadnę zagadki, która pan ml 
:da, zapłacę panu 100 zł.
żyd zgodził 6ię i zadaje pierwszy:
— Słuchaj pan. Ma cztery nogi, pięć głów 
lata w powietrzu. Co to jest?
Dziedzic namyśla się dłuższą chwilę i mó­

wi. że nie wie płacąc żydowi 100 zł. Jeet 
jednak bardzo zaintrygowany i pyta żyda 
io to jest.

Żyd nato:
— Ja też nie wiem, masz pan 10 zł.

hiipiio dEM^mie 

Roim BnUrzańskliBi 
jest najlepszee i naj­
tańsze. Katowice, Mi- 
kolowska 44. Tel.: 
304-23, 251-59, Strze­
mieszyce 19. 1936

ENCYKLOPEDJA
Trza&ki duża pól płot 
no sprzedam 150. Wia 
domość w Admini­
stracji. 1942

Różne
ZGUBIONO 

pieczątkę Narodowy 
rartji Robotniczej Fi 
łji Zawiercie. Znalaz­
ca proszony jest o od 
danie takowej za wy­
nagrodzeniem. 1917

KINO

KINO

EDEN

FORTEPIANY 
pianina, harmonje — 
•troi naprawia pod 
gwarancją na dogod­
nych warunkach. Bo­
lesław Kappy Sosno­
wiec, Modrzejowska 
43. I piętro. 1909

PRZYBŁĄKAŁ SIĘ 
pies wilczur. Do ode­
brania za zwrotem 
ka&zitów. Dańdówika, 
Krótka 2. 1943

LOKALE
5 POKOI

z kuchnią, wygodami 
do wynajęcia. Wiado­
mość Piłsudskiego 2. u 
dozorcy. 1855

PRZEWRÓT
W SZTUCE PIELĘGNOWANIA UROOV 
WPROWADZIŁ PARYt A TERAZ WARSZAWA

D-rowi Alfredowi CURIE
RAD 'zefmola w lieemełycs sewoesstnei 
i I a r o_w 11 Jlo w y bitnio przoduiaee

PUDER

THO-RADIA
zawierają RAD i TOR, będące niewyczerpanem źródłem energii 
działają na skórę ożywczo. Na tych własnościach polega niebywała 
skuteczność KREMU THO-RADIA, w skład którego wprowadzono 
RAD i TOR w dawkach ściśle przez D-ra Alfreda CURIE przepisa­
nych. Szlachetna, osobliwie pod wzr.ledem biologicznym złożona sub 
stancja kremu THO-RADIA, rozpuszcza się naskórku, przez co za­
warty w kremie THO-RADIA RAD przedostaje się do głębszych 
warstw skóry, usuwając szybko i radykalnie wszelkie wady skórne, 
a po dłuższem stosowaniu, wygładza zmarszczki i odmładza cerę. 
PUDER THO-RADIA, sporządzony na tych samych zasadach co 
i krem, zawierający w swym składzie TOR i RAD odgrywa pierw­
szorzędną rolę w utrzymaniu i zachowaniu świeżości i piękna cery. 
Idealna miałkość PUDRU THO-RADIA. a co zatem idzie, zdolność 
doskonałego przylegania do skóry nadaj© jej nieskazitelną mato- 
wość i ajksamitnośĆ KREM i PUDER THO-RADIA, wyróżniając© 
cię od wszystkich innych kosmetyków, cieszą się wielkim i zasłużo 
nvm rozgłosem w całym świecie.

KREM THO-RADIA
(na dzień) 

średnia tuba 1.70 
duża tuba 2.75

Żądać w

Gen. Reprez. BAKLEY, WARSZAWA Kopernika 11, teł. 649-39, 649-36

COLD KREAM THO-RADIA PUDER THO-RADIA
(na noc) średnie pudełko 1.50

średnia tuba 1.85 duże pudełko 2.7*

składach aptecznych i perfumerjach 
Sociate SECOR, PARIS

POSZUKUJEMY 
pokoju w śródmieściu 
Sosnowca, na biuro. 
Zgłoszenia do Admi­
nistracji pod „Biuro“ 

1916

Dziś ! Jedyna niezrównana ulubienica miljonów 

LILIANA HARVEY 
w najlepszej i największej swej kreacji w filmie p. t. 

„ZAPROSZENIE DO WALCA“ 
przebojowe melodje! Wspaniała wystawa! Rozmach realizacji! 
Muzyka oparta na nieśmiertelnych motywach mistrza Webera! 
Nadpru Tygodnik Paramountu (Wkroczenia wojak niemieckich do Nadrenji)

Nadprogram I7T TTTI IR*  IKII (•enior) Tajamnicay człowiek, 
na scenie f 1 UlYllMl .---------------- Zagadka XX wieku.

Dziś!

„METROPOLITA N“
Film Rewelacja Film Natchnienie Film o muzyce i miłości 

Reżyserji genialnego Ryszarda Bolesławskiego
W roi. gł. LAWRENCE TIBBETT najsłynniejszy baryton 
świata i najpiękniejsza kobieta Ameryki YIRGINIA BRUCE

Rekordowy nadprogram: „Buster Keaton“ 
„Przygody rekruta" i Tyg.dnik Pau. 
Początek I mnsu o g. 17.30

SOSNOWIEC. Redakcja: Piłsudskiego Nr. 
Teł. 64. Skrytka poczt. 62.

Administracja: Piłsudskiego 4. TeJ. 73.
Redaktor naczelny przyjmuje 
od godz. 11 — t ioi 6 — 7.

Rękopisów redakcja nie zwraca.
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KINO 
„Pałace 
w Sosnowcu ul. 
Warszawska 2.

ZAKŁAD STOLARSKI
MEBfLOWO-BUDOWLANY

■ CICHY
mistrz stolarski

SOSNOWIEC, ul. Piłsudskiego Nr.
Wykonuje wszelkie roboty meblowe

.52
_________________ . _ od 

najskromniejszych do najwykwintniej­
szych według najnowszych katalogów 

krajowych i zagranicznych.
wykonanie pierwszorzędne pod gwarancją 
Ceny kryzysowe.

Warunki płatności b. dogodne 
Czesia okazana sprzedał muli . 1608

szych według najnowszych katalogów

I
I

I
I

Najpiękniejszy film sezonu! Według słynnej powieści L. Douglasa!
Bohaterka „ZALEDWIE WC20RAJ” i „BOCZNEJ ULICY”

IR PN A DITMMlP wzrusza do lez w potężnym 
llYA.jlYz' U U lwi u L. dramacie życiowym p. t.

ZDIHWILE SZtZEStlA
w głównej roli męskiej ROBERT TAYLOR

99
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| - • 4 • x 1-4 "3 SERYJNE DROBNE OGŁOSZENIA.•3 W“T- <I^°‘am“wy: "*  eJ strome, względów pned tetatem 60 gr.|| Po (0 w kaWem kosztają,
K 3 W tekście 4? gr.; za tekstem 20 gr. Ogłoszenia drobne 10 — 30 gr. za każdy wyraz. U 30 drobnych ogł. 20 zł.
I ® Szerokość szpalt przed tekstem i w tekście 70 mm, za tekstem 35 mm.; w niedziele j 20 drobnych ogL 13.00 żł.

!-2 i święta 25*/«  drożej. Numery dowodowe płatne. Za terminowy druk oraz przestrzega- k 10 drobnych ogł. 7.00 zL
o nie miejsca ogłoszeń Ailmin. nie odpowiada._________________________________________| Za każdy w, u'."1 .ę po s ,
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